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PIĄTA NIEDZIELA PO OBJAWIENIU PAŃSKIM

P rzypowieści stanowią jedną z metod 
nauczania, którą posługiwał się Chry­
stus. Chrystus uczył w przypowieś­

ciach. gdyż byl do tego niejako zmuszony 
przyziemnym sposobem myślenia słuchaczy. 
G dyby był współczesnym, wychowanym  na 
apokaliptyce Żydom  powiedział, że jest me­
sjaszem, to misja jego skończyłaby się w 
ciągu kilku dni. Byłby posądzony o spisek 
polityczny i uwięziony. Dlatego posługiwał 
się przypowieściam i, „ a b y  s ł y s z ą c  n i e  
r o z u m i e l i ,  a p a t r z ą c  n i e  w i d z i e -  
l i” .

Chrystus prostuje pojęcia mesjańskie, a 
przy tej okazji głosi naukę dogmatyczną i 
moralną, a głosi ją doryw czo, jak gdyby 
przypadkowo. Nasuwa się w ięc pytanie, czy 
przypowieści Chrystusa m ają za zadanie 
prawdę uwypuklać, czy też osłonić ją. Są 
przypowieści i takie i takie; jedne uwypu­
klają prawdę, np. przypowieść o zaginionej 
ow cy, o synu marnotrawnym , o dłużniku,
o drachmach, o 10 pannach, inne prawdę 
osłaniają, np. przypowieść o ziarnku gor- 
czycznym  i o kwasie.

Przypow ieści odnoszące się do przyszłości 
K ościoła są zazwyczaj dla współczesnych nie­
jasne, nie są oni bow iem  dojrzali, by zrozu­
m ieć zbyt śmiałą na ow e czasy naukę o po­
wszechności Kościoła. Apostołów  Chrystus 
w tajem nicza: „ w a m  d a n e  j e s t  p o z n a ć  
t a j e m n i c e  K r ó l e s t w a  B o ż e g  o". 
Ogłasza im, że jest mesjaszem i Synem B o­

żym. Innym pow ie to samo, ale w przypo­
wieściach.

Ogólnie jest znanych 31 przypowieści 
ewangelicznych, spośród zaś tej ogólnej licz­
by jest kilka przypowieści o charakterze rol­
niczym, jak np. przypowieść o kąkolu zawar­
ta w perykopie z ewangelii św. Mateusza 
(13, 24—30), a czytana w  K ościele Katolickim  
w p»=tą niedzielę po Objawieniu Fańskim.

Już w przypowieściach o ziarnie wskazał 
Jezus, że nauka Boża, którą głosi, trwać bę­
dzie aż do Jego powtórnego przyjścia. O bec­
nie, w przypowieści o kąkolu m ówi. że jak 
wśród zboża niekiedy zły człow iek rozsiewa 
kąkol, tak również i wśród Jego w yznaw ców, 
między dobrym i znajdą się także ludzie prze­
w rotni i źli. Plastyka przypowieści wspania­
ła.

W nocy, gdy siewca spal, przyszedł nie­
przyjaciel jego i posiał wśród zboża kąkol. 
Chodzi tu o znany w  botanice chwast tzw. 
zizania lolium, często w ystępujący na polach 
Palestyny. Dopiero w  stadium dojrzew ania 
zaznacza się różnica między zbożem, a tym 
chwastem.

Słudzy donoszą gospodarzowi o tym, że na 
polu jego rośnie kąkol i oświadczają goto­
wość pójścia i w yrwania niepożytecznej ro­
śliny. Gospodarz nie pozwala jednak na to. 
Każe im poczekać dc żniw, a wtedy żeńcy 
oddzielą pszenicę od kąkolu i dobre ziarno 
zgromadzą do gumien, a nieprzydatną do 
niczego trawę spalą.

Z wniosku, jaki Chrystus wyprowadza w y­
nika nauka, żc wśród dobrego ziarna może 
niekiedy pojaw ić się chwast. Tę złą nocną 
siejbę uprawia od w ieków  wróg Boga i czło­
wieka — szatan. Sw. Mateusz ewangelista 
przekazał nam autentyczne wyjaśnienie przy­
powieści o kąkolu (13, 34—43: por. Mr. 4, 
33—34). Siewcą tedy. jest Chrystus, rolą świat, 
nieprzyjacielem  szatan. żn rvo oznacza koniec 
świata, a żniwiarzam i bpc".* aniołowie.

W przypowieści o kąkolu należy szukać 
odpow iedzi na dyktowane niecierpliw ą gorli­
wością pytanie: dlaczego Bóg nie karze złych 
ludzi, dlaczego toleruje panoszące się na 
św iecie zło? „D opuśćcie obojgu róść aż do 
żniw a’’... Bóg jest cierpliw y, ponieważ jest 
wieczny. Do surowej i sprawiedliw ej odpłaty 
za zło jakie człowiek czyni nie przynagla 
Boga czas, ma na to całą w ieczność. Tym cza­
sem jest dobry i m iłosierny: czeka. Daje 
człow iekow i okazję jedną, drugą, piątą...: 
nawróć się! Opam iętaj się! Porzuć zło! W ejdź 
na drogę prawdy, sprawiedliwości, miłości 
i pokoju! Boleje nad tym, że ludziom  dobrym 
przypadło żyć w otoczeniu zła wszelakiego, 
ale „dopuśćcie obojgu róść, aż do żniwa...“  To 
Boże czekanie jest wspaniałe, a cierpliw ość 
większa niż Jego odw ieczna sprawiedliwość... 
i jakże nam wszystkim potrzebna, jakże ko­
nieczna dla naszego zbawienia.

Ks. dr A. NAUM CZYK
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/ PRZYTOCZYŁ im inne podo­
bieństwo, m ówiąc tak: Z króle­
stwem niebieskim  jest podobnie 

jak z człow iekiem , który posiał dobre 
ziarno na swoim  polu. Lecz gdy lu­
dzie spali, przyszedł jego wróg, posiał 
kąkol na tym  samym polu i poszedł 
sobie. A  kiedy posiew  w zeszedł i w y ­
rósł, w ted y pokazał się i kąkol. Co 
widząc słudzy właściciela, przyszli do 
niego i rzekli: Panie, czyżeś nie p o ­
siał dobrego ziarna na roli? Skądże 
się m ógł wziąć kąkol? A  on im od­
pow iedział: w róg to uczynił. W tedy  
rzekli mu słudzy: Chcesz abyśm y p o ­
szli i w yrw ali go? J rzekł: Nie, byś­
cie przy wyrwaniu kąkolu nie znisz­
czyli także i pszenicy. Niechaj jedno  
i drugie rośnie aż do żniwa. A  gdy 
przyjdzie żniwo, pow iem  żeńcom : 
zbierzcie najpierw  kąkol i powiążcie 
w  pąki na spalenie, a pszenicę złóż­
cie do gumna m ojego. (Mat. 13, 24—30).

ZNACZENIE SŁÓW KONSEKRACYJNYCH

R ozważaliśmy już. jaką słowa konsekra- 
cyjne m ają m oc w stosunku do chleba 
i wina. a mianowicie, że pow odują one 

przeistoczenie, że sprow adzają prawdziwą 
obecność Jezusa, że działają one. jak miecz, 
który cięciem niekrwawym  rozdziela Ciało 
i Krew  Pana Jezusa, przez co dokonuje się 
ofiara, że rodzą na ołtarzu pokarm dający 
nieśmiertelność.

A teraz pow iem  coś. o  czym na ogół wcale 
nie pamiętamy, a mianowicie, że słowa kon- 
sekracyjne mają znaczenie również w stosun­
ku do nas. ludzi dwudziestego wieku, czyli 
że mają znaczenie aktualne. Jak słowa Jezu­
sa w konfesjonale przeznaczone są dla poku­
tującego grzesznika, tak też słowa konsekra- 
cyjne mają i dla nas pełne znaczenie.

P O Z N A J
N a jp ie r w  u ś w ia d o m ić  s o b ie  m u s im y , ż e  w  c z a s ie  

K o n s e k r a c j i  k a p ła n  ja k b y  p r z e s ta je  b y c  k a p ła n e m , 
a s ta je  s ie  J e z u s e m . J e z u s  te d y  j e s t  d z is ia j  m ię d z y  
n a m i i  p r z e m a w ia  d o  n a s , k t ó r z y  je s t e ś m y  w  t e j  
c h w il i  o b e c n i  w  k o ś c ie le .  K ie d y ś  J e z u s  w y r z e k ł  
s ło w a  k o n s e k r a c y jn e  w  w ie c z e r n ik u  w o b e c  a p o s t o ­
łó w  T e r a z  J e z u s  m ó w i  j e  w  n a s z y m  k o ś c ie le ,  w 
n a s z e j  o b e c n o ś c i .  W ie c z e r n ik ie m  te ra z  je s t  n a sz  
k o ś c ió ł ,  a p o s t o ła m i  są te r a z  w ie r n i ,  c z y l i  m y . M ó w i 
w ie c  J e z u s  d o  m n ie  i d o  m o je g o  s ą s ia d a , i t e g o  
z p r a w e j  s t r o n y ,  i t e g o  z le w e j  s t r o n y .

Kapłan przy ołtarzu mówi słowa konsekra- 
cyjne po cichu, w śród ogólnej ciszy w  koście­
le przerywanej tylko głosem dzwonka. Na­
stawmy tedy ucho ducha i serca, aby dobrze 
zrozumieć słowa Jezusa, które On dzisiaj do 
mnie i do ciebie mówi, i przejąć się nimi do 
głębi duszy.

Z  C Y H L Ę J s

PERYKOPY, K TÓ R YCH  NIE SŁYSZYM Y W KOŚCIELE

NASIENIE K IEŁ KU JĄC E

M esjańskie K rólestw o Boże, czyli K o­
ściół, jego początek i wzrost może być 
przyrównany do nasienia wrzuconego 

w ziemię. Porównania takiego użył sam Je­
zus Chrystus.

Człowiek rzuci ziarno w  ziemię i już o nie 
się nie troszczy. Dzień i noc zajęty jest in­
ną pracą, a ziarno samo kiełkuje i rośnie.

Po pewnym czasie ziarno ulega zmianie, 
dzięki zawartej w nim mocy. Początkowo 
ukazuje się trawa, następnie klos i wreszcie 
tworzą się nowe ziarna, a gdy te dojrzeją 
wtedy siewca przychodzi z sierpem, żnie' i 
zbiera do gumna.

Jezus jest siewcą: początek i koniec bę­
dzie przezeń dokonany. Przyszedł na świat, 
założył sw ój K ościół i kiedyś znów przyjdzie 
na sąd. R ozw ój Kościoła będzie się odbywał 
w czasie jego nieobecności.

Słowo Boże w sercach ludzkich rośnie i 
dojrzew a. Człowiek, jak mówi św. Paweł, 
sieje, szczepi, podlewa, a Bóg daje wzrost. 
(1 Kor. 3, T). Nie należy w ięc zbytifio się

martwić, jeżeli nie w idać natychmiast w iel­
kich skutków Bożego zasiewu. Tak jak z 
ziarnka rzuconego w  rolę pow staje trawa, 
kłos, a dopiero później now e ziarno, tak rów ­
nież i nauka ewangeliczna: w pierw  musi w 
duszy zakiełkować, dalej w ydać trawę — czy­
li dobre pragnienia — następnie kłosy i ziar­
no, tj. uczynki dobre i cnoty chrześcijańskie, 
przez które zasługuje się na życie wieczne 
w krainie szczęścia.

SKARB, PERŁA,  SIEĆ, OJCIEC
J est w Ewangelii kilka porównań, rzad­

ko przytaczanych przez kaznodziejów .
Odnoszą się one, podobnie jak przypo­

wieść o kwasie i o ziarnku gorczycznym  — 
do losów założonego przez Jezusa Kościoła.

Przez przypowieść o skarbie i perle prag­
nie Chrystus zaznaczyć, że dobra duchowe 
złażone w Kościele są nieocenionym  boga­
ctwem, dla zdobycia którego warto poświęcić 
wszystko co człowiek posiada. Chodzi bo­
wiem o rzecz ważną, bo o zdobycie życia 
wiecznego. (Mt. 13. 44—46). Łączy się to z 
podstawową prawdą naszej wiary głoszącą,

że łaska Boża do zbawienia jest człow iekowi 
koniecznie potrzebna.

Myśl rrzew odnia i znaczenie przypowieści
0 sieci jest to samo, co i w przypowieści o 
kąkolu. W K ościele są ludzie rozmaici — źli
1 dobrzy. Dzień sądu rozdzieli złych od do­
brych. Zli otrzym ają karę, a dobrzy nagrodę 
w postaci chwały niebiańskiej. (Mt. 13, 
47-50).

Skarbem jest umysł człowieka, przeto każ­
dy ma ze swego skarbca, podobnie jak roz­
tropny o jciec w rodzinie, w y jm o w a ć  zarów ­
no stare jak i nowe rzeczy — zależnie od 
potrzeby i od okoliczności. (Mt. 13, 5—2).
Stare rzeczy — to nauka Starego Zakonu, 
nowe — to nauka Jezusa: obie te nauki są 
przydatne dla chrześcijanina (Mt. 5—7), obie 
też stanowią podstawowe źródło naszej w ia­
ry jako Pismo św. Starego (45 ksiąg) i No­
w ego Testamentu (27 ksiąg).

Wszystkie przypowieści Chrystusa dotyczą­
ce Kościoła, jak też i porównania, cechuje 
ogrom ny dynamizm i uderzająca wprost dys­
proporcja między skromnym, znikom ym  bez 
mała początkiem a wspaniałym rezultatem 
końcowym .

Tu się kryje jeden z najw ym ow niejszych 
argum entów na boskość instytucji założonej 
przez Jezusa i skuteczność działających w 
niej środków, czyli Sakramentów i darów 
Ducha Świętego.

Ks. dr A. NAUM CZYK
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MSZĘ SW."S’
„T o jest Ciało m oje“ . Ciało Jezusa Chrystu­

sa. tego samego, który ongiś żyt w Palestynie. 
Ciało poczęte z Ducha Świętego, zrodzone z 
Niepokalanej Najświętszej Dziewicy. To Cia­
ło, w  którym mieszka pełność bóstwa — Bo­
że Ciało.

Ciało ofiarow ane na krzyżu, ciało niegdyś 
tak biczowane, skrwawione i gwoździami" 
przedziurawione, ciało zawieszone na krzy­
żu i w łócznią setnika przebite.

Ciało za nas ofiarowane — za nas! Za nas 
ludzi, istoty mizerne, za nas ludzi niew dzięcz­
nych, za nas grzeszników, buntowników, prze­
znaczonych na wrieczne potępienie.

N ie  d r ż y s z ,  c z ło w ie c z e ,  n a  d ź w ię k  ty c h  s lo w ?  
C h ce s z  b r a ć  n a  s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za s w o ją  
o z ię b ło ś ć  w o b e c  t a k ic h  s l o w ?  C zy  c h c ia łb y ś  u s z y  
z a m k n ą ć  i  n i c  n ie  s ły s z e ć ,  n ic  n ie  m y ś le ć  i n ic z y m  
s ię  n ie  w z r u s z a ć ?  C z y  c h c e s z  w  z u c h w a ls t w ie  s w y m  
i w  p r z e w r o t n o ś c i  s w o je j  p r z e jś ć  d o  p o r z ą d k u  n a d  
ty m i s ło w a m i  i b r n ą ć  d a le j  w  g r z e c h a c h  s w y ch , 
i d e p ta ć  to  C ia ło  za  c ie b ie  w y d a n e ?

„Ten jest bow iem  kielich Krw i m ojej, która 
będzie wylana za was i za wielu na odpusz­
czacie grzechów ".

T o krew nie zwierząt, ani Abla. to krew 
najdrogocenniejsza — Jezusa Chrystusa. Pana 
naszego, Syna Bożego.

Jeśli krew zwierząt w Starym Testamencie 
przynosiła oczyszczenie ciała, „jakoż daleko 
w ięcej krew Chrystusa, który przez Ducha 
Świętego samego siebie bez skazy ofiarował 
Bogu, czyści sumienie nasze od uczynków 
martwych, abyśmy służyli Bogu żyjącem u" 
(Żyd. 9, 14).

Jeśli krew Abla wołała do nieba, ileż bar­
dziej krew Jezusa w^oła do Boga!

Jeśli krew baranka wielkanocnego, którą 
Izraelici pom azywali podw oje i progi swych 
dom ów, wstrzym ywała anioła od uśmiercenia 
pierw orodnych w ludziach i bydlętach, o ileż 
silniejsza jest krew Baranka Bożego, która 
umie ratować ludzi od śmierci w iecznej!

K rew  Jezusa wylana jest za was i za wielu 
na odpuszczenie grzechów. Wylana jest za 
wszystkich ale nie wszystkim przyniesie od­
puszczenie grzechów. Nie dlatego, iżby sama 
w. sobie nie miała tej siły, ale dlatego, że nie­
którzy z własnej w'inv pogardzą nią, a nawet 
ją znieważą.

Człowiek sam musi odpowiedzieć, do której 
kategorii chce należeć.

Pan Jezus powiada, że ta krew została też 
wylana na przypieczętowanie n o w e g o  i 
w i e c z n e g o  p r z y m i e r z a .

W  S ta r y m  T e s ta m e n c ie  z a w a r ł  B ó g  z a  p o s r e d -  
n ic tw e m  M o jż e s z a  p r z y m ie r z e -p r z y ja ż ń  z  lu d ź m i. 
B ó g  dal s w o je  p r z y k a z a n ia  j z o b o w ią z a ł  s ię ,  ż e  
o i le  lu d z ie  z a c h o w y w a ć  j e  b ę d ą , O n  im  b ę d z ie  b ło ­

g o s ła w ić .  L u d  s ię  / g o d z i ł ,  l w ó w c z a s  M o jż e s z  w y ­
b u d o w a ł  o łta r z  i k r w ią  o f ia r n a  p o k r o p i ł  g o  i lu d , 
m ó w ią c :  „ T o  je s t  k r e w  p r z y m ie r z a ,  k t ó r e  P a n
z  w a m i z a w a r ł " .

I z r a e lic i,  n ie s te ty ,  u k ła d u  n ie  d o t r z y m a li .  T r z e b a  
b y ło  z a b ie g a ć  o  n o w e  p r z y m ie r z e  z  B o g ie m . O tóż  
d z ię k i J e z u s o w i B ó g  z  lu d ź m i z a w a r ł  n o w e  p r z y ­
m ie r z e , k t ó r e  z o s ta ło  p r z y p ie c z ę t o w a n e  ty m  r a z e m  
ju ż  n ie  k r w ią  z w ie r z ę c ą ,  a le  k r w ią  s a m e g o  B a ra n ­
ka  B o ż e g o .  T o te ż  p r z y m ie r z e  n o w e  t r w a ć  b ę d z ie  
w ie c z n ie .

\ a  o łta rzu , g d z ie  s to i  k ie lic h  z  k r w ią  J e z u s o w ą , 
p r z y m ie r z e  B o g a  z n a m i n a  n o w o  z o s ta ło  p o t w ie r ­
d z o n e  i  p r z y t w ie r d z o n e .  N a  p o d s ta w ie  t e g o  p r z y ­
m ie rza  m y  z o b o w ią z a l i ś m y  s ię  B o g u  o d d a ć  n a le ż n y  
M u  h o id , u z n a ć  J e g o  w s z e c h w ła d z t w o ,  J e g o  p ra w a  
i p r z y k a z a n ia ,  a B ó g  o b ie c u je  n a m  o b f i t o ś ć  ła s k .

Powiada jeszcze Pan Jezus: „B ierzcie i jedz­
cie wszyscy! — P ijcie z niego w szyscy!"

Czyżby człow iek sam z siebie mógł ośm ielić 
się. by pożyw ać to najświętsze Ciało i pić 
najdrogocenniejszą K rew ? A tu na nowo Pan 
Jezus nam ku temu dodaje odwagi i otuchy.

W szyscy mają jeść i wszyscy mają pić. I 
jakże to Boskie Serce musi być zasmucone, 
że tylu ludzi w  kościele zamyka swe uszy 
na Jego z miłości płynące wezwanie i gorące 
pragnienie!... Iluż pójdzie do Komunii św.? 
A co gorsza, czy nie znajdzie się taki, który 
świętokradzko jedząc i pijąc, ściąga na sie­
bie potępienie?

W końcu m ówi i po prostu błaga Pan Je­
zus: „Ilekroć to czynić będziecie, na moją 
pamiątkę czyńcie". K ościół św. nie może nie 
usłuchać zlecenia swego Założyciela. Codzien­
nie, każdej chw'ili powtarza się bezkrwawa 
Ofiara. I zawsze też wspom ina K ościół o  Je­
zusie, o Jego błogosławionej męce, o  Jego 
zmartwychwstaniu i Jego chwalebnym  w nie­
bowstąpieniu. Właśnie pierwszą zaraz m odli­
twą po konsekracji jest modlitwa odnaw iają­
ca pamięć o Chrystusie.

W dawnych czasach podczas Przemienie­
nia diakon zwracał się do ludu w ołając: „T a­
jem nica w iary". Dziś kapłan sam w-ypowiada 
je  w trakcie mówienia słów konsekracyjnych 
nad kielichem.

Jędrniej i krócej nie można było w  słowach 
ująć tego wszystkiego, co się dzieje na ołtarzu 
w chw ili Konsekracji. Często tak bywa, że 
gdy stajemy się świadkami jakiejś niezw yk­
łej rzeczy, albo nie zdobyw am y się na żadne 
słowo, albo tylko na krótki, lecz w ym ow ny 
okrzyk. Św. Tomasz, przekonawszy się naocz­
nie i namacalnie o zmartwychwstaniu Pana 
Jezusa, pada przed Nim na kolana i w ydoby­
wa z duszy swej, którą n&rtują najrozmaitsze 
myśli i uczucia, tylko te słowa: „Pan m ój 
i Bóg m ój!“

„Tajem nica w iary"! Próbuj, jeśli umiesz, 
wyrazić to wszystko, co w  tych słowach się 
mieści. Daremnie' Wszakże to jest tajemnicą.

Czy teraz wreszcie już zrozumiałeś, po co 
idziesz na Mszę św., po co musisz iść na 
Mszę św.?

Ks. K. JAW ORSKI

MOWY, ROZMOWY i MANIFESTY
Dziennikarze, jak  to się mówi, m ają 

„pełne ręce roboty” .
W znow ione na początku b. r. rozm ow y 

między am basadorem USA w  M oskwie 
Thompsonem i radzieckim  ‘ ministrem 
spraw zagranicznych Gromyką, przypo­
mniały światu, iż głównym  problem em 
politycznym  1962 r. jest sprawa Niemiec 
i Berlina. Mimo, że rozm ow y te otoczo­
ne są gęstym w oalem  tajem nicy, w  W a­
szyngtonie m ów i się, że Thom pson został 
upoważniony nie tylko do uzyskania w y­
jaśniających in form acji na temat polity­
ki ZSRR, lecz również do przekazania 
„konkretnych idei” USA.

W W aszyngtonie panuje przekonanie, 
że chociaż pierwszy kontakt nie przy­
niósł pozytywnych rezultatów, rozm owy 
w M oskwie będą kontynuowane. Po­
twierdzili to zresztą obaj m ężowie stanu.

Innym  wydarzeniem , które może w y­
wrzeć w pływ  na przyszłe rozm owy 
W schód-Zachód jest w izyta w  Bonn pre­
miera brytyjskiego Macmillana. Jednym 
z om awianych zagadnień była sprawa 
kosztów utrzymania w ojsk  angielskich w 
NRF, które w  ilości 50 tys. żołnierzy po­
w ażnie ciążą na budżecie W. Brytanii. 
Anglicy dążą do przerzucenia tych kosz­
tów  na barki NRF. Sprawa w ‘ zasadzie 
jest już uzgodniona. Adenauer jednak 
droży się i chce w ytargow ać przy okazji 
jeszcze większe uprzyw ilejow anie w ra­
mach NATO dla bońskiej Bundeswehry. 
Jak dotąd Anglicy są przeciwni uzbroje­
niu armii NRF w  broń atomową. Tw ier­
dzą, że nie przem awiają za tym  ani 
w zględy polityczne, ani w ojskow e.

Pierwsze dni stycznia przyniosły w zm o­
żenie w alk narodowow yzwoleńczych. P i­
saliśmy o likw idacji kolonializm u portu­
galskiego w  Goa, Daman i na w ysepce 
Giu. Ostatnio Indonezja zapowiedziała 
rychłe w yzw olenie spod panowania ho­
lenderskiego Irianu Zachodniego. Tych 
niew ątpliw ych pozytyw ów  nie są w sta­
nie przysłonić wydarzenia w  Libanie, 
gdzie wspierany przez A nglików  nieuda­
ny pucz nacjonalistów  w yw oła ł niemałe 
zamieszanie. Rów nież wydarzenia w  Ka­
tandze każą przypuszczać, że Kongo 
długo jeszcze będzie rozdarte sporami 
wewnętrznym i. Skuteczne działania w ojsk  
ONZ zastąpione zostały rokowaniam i 
Adoula-Czom be, które jeszcze bardziej 
gm atwają i tak skom plikowane stosunki 
w  Kongo.

Najbliższy okres powinien przynieść 
wyjaśnienie sytuacji w e Francji i w7 A l­
gierii, znajdujących się pod znakiem 
wzm ożonej ofensyw y ultrasów i terrory­
stycznej organizacji OAS. W odpowiedzi 
na ogłoszoną przez gen. Salan m obiliza­
c ję  do w alki o francuską Algierię, fran­
cuskie związki zaw odow e i elementy re­
publikańskie zapowiedziały proklam owa­
nie strajku pow szechnego aż do zw ycię­
stwa — na w ypadek podjęcia  przez OAS 
próby uchwycenia w ładzy politycznej w e 
Francji. Generał Salan zapowiedział, że 
ma to nastąpić właśnie w  1962 roku. To 
oświadczenie generała, który po nieuda­
nym  puczu w  Algierii, w  kwietniu ub. r. 
skazany został na śmierć (zaocznie), w y­
w ołało zwiększenie napięcia politycznego 
w e Francji i pow oduje konsolidację na 
lew icy  społecznej. Francja przeżywa znów 
ciężkie chwile.

Oczekiwane doroczne przem ówienie pre­
zydenta USA na temat stanu bezpieczeń­
stwa Stanów Zjednoczonych nie zawiera­
ło specjalnych rewelacji. Kennedy przy­
znał, że w  sprawach wewnętrznych USA 
znajdują się w  nie lada tarapatach. Trze­
ba przyjść z pom ocą rolnictwu, zm niejszyć 
podatki dla przedsiębiorców  inw estują­
cych w  fabryki i urządzenia przem ysło­
we. Prezydent pokrótce om ów ił najw aż­
niejsze problem y m iędzynarodowe. Stoso­
w ał przy tym  metodę w oalow ania stano­
w iska USA w  odniesieniu do najw ażniej­
szych zagadnień. Dlatego m owa jego w y­
w ołała rozczarowanie. (O.)
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1GOCĄ żółte świateł­
ka świec. Cicho przy­
gryw ają organy. D ziw ­
nie pusty w ydaje się 
ołtarz, który nie tak 
dawno zdobiły zielo­
ne świerki przyprószo­

ne srebrną lametą. Nie tak daw ­
no mały kościółek rozbrzm iewał 
kolędami, nad którymi jaśniała 
złota gwiazda prom ieniująca uś­
m iechem  dzieci spieszących do 
żłobka, by oddać hołd Małej
Dziecinie.

— Boże, jak ten czas zleciał — 
rozm yśla matka, obracając w 
dłoniach perełki różańca. M inę­
ły święta Bożego Narodzenia, a 
z nimi grudniowa, śnieżna ra­
dość w igilijnej chwili, ...przepla­
tanej rzewnym i kolędami. M inę­
ły święta, a syn je j M ichaś nie 
przyjechał. M oże chory, może 
ważne wydarzenie w  pracy za­
trzymało go na m iejscu? A m o­
że zapomniał o  matce? Choć za­
pewniał w  ostatnim liście, że

pized świętami przyjedzie z ca­
łą pewnością. Tymczasem?

— Michaś, je j ukochany Mi- 
chać nie przyjechał. Zrywa się 
e. m iejsca na dźwięk dzwonka 
kościelnego, który oznajm ia dru­
gą ranną mszę świętą.

— Czas na mnie — myśli. Dom 
boży nie jest m iejscem rodzin­
nych wspomnień, w  których za­
traca się skupienie modlitwy.

Dmie zimny w iatr i pędzi 
przed sobą drobny śnieg. Słychać 
zgrzyt przejeżdżającego tram wa­
ju i radosny szczebiot dzieci 
spieszących do szkół. Z trudem 
dow lokła się do kamienicy. 
Strzepnęła z płaszcza drobne 
kropelki ze śniegu. A teraz na 
trzecie piętro.

I jak zwykle matka podchodzi 
dJ szafy i w yjm uje z kartonu 
wełniany szal i skarpety, nad 
którymi m ozoliła się tygodnia­
mi, przebierając przy oknie dru­
tami. A  wszystko związane czer­
woną wstążeczką, ozdobioną ga­
łązką świerka. Gwiazdka M icha­
sia od matki..

— Przedstawiam ci, mamo, m o­
ją  żonę.

Dłoń staruszki ujm uję rękę 
m łodej pani, która w ydaje się 
nieco zakłopotana pierwszą w i­
zytą. A le już Michaś wyręcza ją 
z kłopotu i podsuwa troskliwie 
krzesło.

— Anielka zmęczona. Podróż 
szalenie męczy. W racamy aż z 
Warszawy.

W ięc Michaś ożeni! się. Czy 
nie należy już do niego? Czy 
utraciła sw ojego jedynaka? Nig­
dy je j o tym nie wspominał.

— Dawno jesteście po ślubie, 
m oje dzieci?

Anielka zażenowanym w zro­
kiem spogląda na Michasia.

— Taaak. T o znaczy, pobra­
liśmy się dwa tygodnie temu.

Trysnęła zapalniczka w  ręku 
Michasia.

— Kocham  Anielkę, mamo. Bę­
dzie nam ze sobą dobrze.

Chcemy tutaj zamieszkać. A - 
r.ielka zna się na prowadzeniu 
dom ow ego gospodarstwa. Praw ­
da, Anielko? Przynajm niej ma­
ma odpocznie.

— Ależ ja  chętnie w am  dopo­
mogę.

— M owy nie ma. Nie pozw o­
lim y mamie pracować. Mama 
jest taka schorzała i cierpi na 
seice. Przynajm niej w  domu 
starców zazna mama praw dzi­

w ego spokoju i odpoczynku. O­
toczymy naszą babcię — uśmie­
chnął się Michaś — należytą o­
pieką. Jakoś to będzie.

M atczyne oczy błądzą po sza­
liku i skarpetkach. Gwiazdka 
Michasia... Pójdzie do . domu 
starców  z uczuciem, że Michaś 
jest szczęśliwy, że dobrze mu 
się powodzi, że pozostanie w 
miasteczku. Czegóżby nie uczyni­
ła dla niego? Zawsze pragnęła 
jego szczęścia. Lecz nagły żal 
dławi je j serce. O, jak  boli. 
W łaściw ie nic się nie stało. Oto 
siedzi sobie i rozmyśla o podw ie­
czorku dla Michasia i jego żony. 
Zdobyw a się na uśmiech i udaje 
się do kuchenki. I już w  oczach 
łzy natrętne, już ciekną przez 
spracowane ręce matczyne, któ­
re przez tyle lat przyjm ow ały 
troski tego życia, a rozdawały 
hojną radość. W ięc tak w yglą­
da pow rót je j ukochanego sy­
na. Ktoś inny w ypełnia jego ser­
ce. Panienka z miasta. Uśmiech­
nięta m łodość, która zresztą ma 
sw oje prawa. Nie, nie należy 
dziwić się M ichasiowi. Przez ty­
le lat ją  utrzymywał. Tylko ten 
żal...

— Boże, pociesz mnie. Żeby 
tylko M ichaś nie dom yślił się 
niczego. Podchodzi do okna i 
spogląda na podwórze. Znajo­
ma sąsiadka trzepie dywany, a 
opodal dw oje  dzieci baraszkuje 
w śniegu. Z przyległego pokoju 
słychać śmiech Michasia i A ­
nielki. Syczy płomień gazowej 
maszynki.

— „C zcij ojca tw ego i matkę 
tw oją” . Ukochani w  Chrystusie. 
Czy te słowa nie przem awiają do 
nas głębią praw dy? Czy nie 
wskazują nam prosto i dobitnie 
drogi, którą powinniśm y obrać, 
zaskarbiając sobie m iłość ro­
dziców ? Słow o matka czy nie 
kryje w sobie tego ogromu ra­
dości i miłości. Już sam dźwięk 
słowa napawa nas dobrocią łas­
ki. Pom nij siostro, bracie, że nie 
ma w  św iecie równego słowa 
nad ukochane słow o: matka! Kto 
z nas nie pamięta tej prostej, a 
tak pięknej i bogatej w treści 
piosenki:

„N ad naszą kołyską matka się 
schylała

I do Boga pacierz m ów ić
nauczała...".

Ukochani w Chrystusie. M at­
ka...

Michaś opuszcza kościół. Co 
go skłoniło, że po tylu latach po 
raz pierwszy udał się na Mszę 
świętą? Nie mógł już dłużej słu­
chać kazania. Za długie i jed ­
nostajne. Matka. Niezadługo ją 
pożegna. Ależ nie zapomni się 
zatroskać. Naturalnie! Zresztą w 
domu starców nie spotka ją 
krzywda. Po cóż się roztkliw iać? 
M im o w oli przystanął przed 
kwiaciarnią.

— Nie! Tak nie będzie. Tak 
nie może być. Tylko co powie 
Anielka? Ale, ostatecznie...

Otwiera mu Anielka uśmiech­
nięta, wesoła.

— Spóźnialski jak zwykle. Ach, 
jakie piękne kwiaty. Tylko czy 
nie zbyteczny koszt, m ój drogi? 
W yobrażam sobie ile kosztowa­
ły. A le ty wiesz, że lubię kw ia­
ty...

— Gdzie mama?
— Zasnęła przed chwilą. Na­

kryję tymczasem do obiadu.

— Co tu się dzieje? Papiery, 
paczki, a ta walizka czyja?

— Michaś, wybacz. Ja... ja...
Oczy Anielki napełniają się

łzami.

— Co tobie, co się stało? Nie 
rozumiem.

— T o są rzeczy matki. Zaczę­
ła się pakować. Była wesoła, uś­
miechnięta. A le ja  czułam, że... 
że... Michaś, niech matka pozos­
tanie przy nas.

Spojrzeli sobie w  oczy, w y­
m ieniając serdeczny uścisk.

— Anielko. Czy wierzysz, ż e ja  
z tymi samymi myślami spieszy­
łem do ciebie?

Michaś pierwszy w chodzi do 
pokoju, za nim Anielka z kw ia­
tami.

— M amo!
Ujm ują jej dłonie i całują.
— Mamo, wybacz!
I jak  dawniej czuje się M i­

chaś znów dzieckiem, które prze­
prasza matkę za psoty, przyrze­
kając poprawę.

— Zostaniesz z nami, mamo!
Poprzez mgłę łez spogląda mat­

ka w roześmiane twarze swoich 
dzieci, a je j dłonie rozmazują 
drobne kropelki ze śniegu na 
wełnianym szaliku Michasia.

JOZEF BARAN OW SKI
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ła się zwycięstwem  i składa­
ła gratulacie mistrzowi, na lod 
od strony wioski weszła sta­
ruszka, która chciała przejść 
na drugą stronę stawu, gdzie 
stał je j domek. Niosła bankę 
z mlekiem 1 w idocznie chcia­
ła sobie skrócić drogę. Nie­
spodziewanie pośliznęła się
1 upadła, z banki polało się 
m leko Kobieta niezdarnie 
gram oliła się, lecz nie mogła 
wstać. Chłopcy wybuchnęli 
śmiechem.

— Brawo, dła naszego mi­
strza będą m leczne lody! — 
zazartował ktorys

Nagłe od grupy chłopcow  
oderwał się ^CŚbyszek Wolak 
Szybko zblizai się do lezącej 
staruszki. Śm iechy um ilkły i 
kilku jeszcze chłopcow  po­
m knęło za mm. Nie dogonili 
go jednak. Zbyszek był p ierw ­
szy. Pom ogł wstać kobiecie, 
a następnie odprow adził ją  do 
brzegu

*

W iadom ość o zawodach na 
stawie obok starego młyna 
rozniosła się po całej szkole

— A  m e mówiłam, ze szy­
kują jakąś hecę — przypo­
m niała Beata Kowalska.

— Nie żadna heca, tylko za­
w ody łyżwiarskie , gamoniu
— popraw ił ktorys z chłop­
cow.

— To wszystko jedno — od­
cięła się dziewczynka, która 
nie uznawała sportu.

Wszedł nauczyciel.

— Słyszałem — powiedział
otw ierając dziennik — ze
w czoraj odbyły się zawody o 
tytuł najszybszego łyzwiarza 
waszej klasy. Ciekaw jestem, 
kto był najszybszy?

— Roman Andrzejew ski —
powiedział Dariusz M ichal­
czyk, jako niedawny sędzia

— Nie, proszę pana — naj­
szybszym byl Zbyszek W olak
— popraw ił go ktorys z chłop­
cow

— Zbyszek, Romek, Z by ­
szek, Romek, Zbyszek !.. — 
skandowali inni.

— Proszę o spoko] — pow ie­
dział nauczyciel. — Nic me 
rozumiem z tego.

Nauczyciel nie rozumiał,
bo m e mógł się dom yślić, ze 
w czoraj odbyły się dwa bie­
gi...

N A J W Y Ż S Z E  B U D O W L E  W  E U R O P IE

D o  n a jw y z s z y c h  b u d o w li  w  E u ro p ie  n a le ż ą :  m a s z t  ra d io s ta c ji

w a r s z a w s k ie j  w  R a s z y n ie  — w w s o k o s c  335 m  1 W ieża  E if f la  w  P a -  
r y ż u  — w y s o k o ś ć  3BO m .

M a sz t  r a s z y n s k i .  w y b u d o w a n y  w  r o k u  1939. z o s ta ł  z n is z c z o n y  
w  c z a s ie  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia t o w e j.  N o w y  m asŁ t je s t  w y z s z y  od  
p r z e d w o je n n e g o .

W ie żę  E i f f la  w z n ie s io n o  w  r o k u  LBB9, p o d c z a s  w y s ta w y  ś w ia to ­
w e j.  M ie ś c i  s ię  n a  m e j  o b s e r w a to r iu m  m e t e o r o lo g i c z n e  i r a d io ­
s ta c ja .

N a  w ie ż ę  p r o w a d z ą  1792 s to p n ie .

Dnia 7.1.1962 r. w parafii p.w. Miłosierdzia Bożego w Warsza­
wie, Wilcza 31 odbył się tradycyjny opłatek parafialny.

Na zdjęciu dzieci z parafii przy opłatku.
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my grzechy nasze, (Bog) jest wierny i sprawiedliwy, aby od­
puścił nam grzechy nasze i oczyścił nas od w szelkiej niepra­
w ości” (I Jan 1, 9).

Z pierwszych w ieków  chrześcijaństwa mamy nie tylko 
wzmianki o Spowiedzi, ale posiadamy również wykazy kar 
i pokut, jakie nakładano w  Sakramencie Pokuty za poszczegól­
ne kategorie grzechów. A były one nieraz bardzo ciężkie 
Chciał bow iem  Kościół, aby Pan Bóg darował grzesznikowi nie 
tylko grzechy popełnione, ale także i kary. jakie należą się za
popełnione grzechy.

ZBYSZKO WE

P odczas gdy pani nau­
czycielka pisała na ta­
blicy zadania matema­

tyczne, które należało odrobić 
w domu, chłopcy w  klasie 
IV B podawali jeden drugie­
mu kartkę papieru. Na kart­
ce było napisane: ..Dzisiaj na 
stawie koło starego młyna o 
godzinie 15 odbędą się w y­
ścigi o tytut najszybszego łyż­
wiarza naszej klasy. Stawien­
nictwo obow iązkowe".

Kartka w ędrowała z ławki 
do ławki i pod koniec lekcji 
w róciła do Dariusza M ichal­
czyka. który był inicjatorem 
dzisiejszych em ocji sporto­
wych.

Skoro tylko odezwał się 
dzwonek i pani wyszła z kla­
sy. wszyscy zniknęli, jakby 
ich ktoś wymiótł.

— Szykują jakąś hecę — 
powiedziała Beata Kowalska 
do Zosi. — Ja już ich znam.

Ks. E. K.

ZWYCIĘSTWO

Na rozległym stawie zebra­
ła się gromada czwartaków. 
Przybyło też kilku chłopców  
z innych klas.

Wszyscy skupili się wokół 
Dariusza M ichalczyka i Ed­
munda Szewczyka, którzy sta­
nowili komisję sędziowską.

— Każdy ma dziesięć razy 
okrążyć staw — m ówił Da­
riusz. — Zw ycięży ten. kto 
pierwszy będzie na mecie 
Zrozumiano?...

Zaw odnicy kiwnęli głowami, 
że wszystko jest jasne, jak 
tafla lodu, na której za chw i­
lę mają się rozegrać zawody.

— Na start!
Dwudziestu zawodników u- 

staw'iło się przy linii. Edmund 
dal znak Ruszyli Początko­
wo razem, później rozciągali 
się coraz bardziej Na czele 
jecha! Romek, tuż za nim

ciadle sądów dorastającej młodzieży, o nas, o ludziach doro­
słych.

Na życzenie P. T. Czytelników redakcja „Słoneczka"', do 
której codziennie przychodzi setki listów, o różnej tematyce, 
ogłasza ankietę młodzieżową.

Prosimy w ięc wszystką młodzież bez różnicy wieku, płct, 
wykształcenia i wyznania, aby odpow iedziała na następujące 
pytania:

1) Czy chciałbyś (chciałabyś) być już osobą dorosłą i dlaczego?

2) Czy łatwiej lub trudniej jest być osobą dorosłą?

3) Jaki według ciebie powinien być człow iek dorosły?

4) Czy znasz wśród dorosłych kogoś, kogo chciałbyś (chciała­
byś) naśladować?

5) Co ci się podoba lub nie podoba u osób dorosłych?

6) Jak oceniasz religijność ludzi dorosłych?

7) Kto jest twoim zdaniem bardziej religijny, mężczyzna do­
rosły czy kobieta?

O dpowiedzi należy nadsyłać w ciągu dw óch tygodni na 
adres: Katolicki tygodnik „R odzina", Warszawa ul. W ilcza 
nr 31. dopisując na kopercie: „A N K IE TA  — 7 PYTAŃ ".

Najlepsze odpowiedzi będą publikowane.
Na zw ycięzców  czekają CENNE NAGRODY RZECZOWE.



C H R Z C I N Y
A n d r z e j  poszedł na 

chrzciny do jednego ze 
swych przyjaciół. Na ogol 

było bardzo przyjemnie, tylko...
Kieliszki były napełnione.
— Za zdrowie chrześniaka T a­

dzia! — wzniósł loast chrzestny. 
Zasadniczo wódki nie pijam, nie 
kwapiłem się więc z w ypiciem  
kieliszka. Spostrzegło to natych­
miast czujne oko gospodarza do­
mu.

— Co. zdrowia Tadzia nie wy­
pijesz? — szepnął mi do ucha.

— Dziś dziecko od rana ma 
rozstrój żołądka! No...

Istotnie argument był przeko­
nywający. Wypiłem.

Teraz ktoś wzniósł toast'. ..Za 
zdrow ie rodziców ". Tym razem 
pani domu spojrzała na mnie ta­

kim powłóczystym  wzrokiem, że 
serce zaczęło mi tajać jak wosk 
i ... wypiłem#

Potem pito pomyślność panny 
Heli. do której od dłuższego cza­
su smaliłem koperczaki. ale po­
nieważ zaszumiało rr.i już lekko 
w głowie, chciałem  opuścić je ­
dną kolejkę, gdy wtem ozwała 
się przemiłym głosikiem do mnie 
Hela:

— W ypijm y naszą pomyślność... 
Wypiłem.

Teraz całe Towarzystwo spos­
trzegłszy. że nie mam Wielkiej 
ochoty p.c, pilnowało mnie jak 
oka w głowie. Nie pozwolili o­
puścić ani jednego toastu. A by­
ło ich jeszcze co niemiara. Pi­
liśmy więc zdrowie gości, ka­
narka cioci Kazi. Azorka wujka

Lolka, zdrowie babci Anielci i 
je j siedmiu wnuków, każdego z 
osobna.

Przypom inam  sobie, że piłem 
i sw oje zdrowie, mimo że... po 
tych chrzcinach leżałem parę 
dni poważnie chory, bo nigdy 
nie miałem m ocnego serca i w ąt­
roby

D oić czasu miałem na rozm y­
ślania i przyszedłem do paru

konkretnych wniosków. Nigdy 
nie w olno nikogo namawiać do 
picia alkoholu, bo to o gospoda­
rzach w cale dobrze nie świad­
czy, wprost przeciwnie. Niechże 
namawiany ma na tyle silnej 
w oli i odwagi cyw ilnej, żeby po­
trafił takim ..prośbom" odm ó­
w ić głośno, kategorycznie, sta­
jąc w  ten sposób w e własnej o­
bronie.

PIERWSZY W ŚWIECIE SKANSEN NAFTOWY

■ | terenie najstarszej polskiej Kopalni
U  f t  ropy naftow ej w Bóbrce pod K ro­
l l  /■  snem, związanej z działalnością

I I W  pioniera przemysłu natlowego
I. Łukasiewicza. powstaje pierwsze 

na świecie skansenowskie muzeum przemysłu 
naftowego.

Organizacją jego zajm ują się pracownicy 
muzeum w Krośnie razem z krakowską
AGH. Krośnieński skansen zgromadzi ok. 20 
różnych obiektów zabytkowych, związanych 
z początkiem eksploatacji złóż ropy naftowej 
w Polsce, jak stare szyby i urządzenia w iert­
nicze, kieraty itp.

Ropą naftową jest olej skalny, mieszanina 
różnorodnych w ęglow odorów , głównie szere­
gu parafinowego lub naftonów. Jest ona ko­
loru ciemnobrunatnego, zielono-brunatnego 
lub żółtawego i posiada charakterystyczny 
zapach. Ciężar w łaściwy ropy naftow ej w y­
nosi 0,70—0,95. Zgodnie z nowszą teorią, jest 
to rozkład zwierząt i roślin, nagromadzonych 
w dużej ilości na dnie nie istniejących już 
dzisiaj mórz. M iejsca powstania ropy nafto­
w ej i naturalnego gazu palnego spotyka się 
głównie w warstwach piasku, a rzadziej w 
warstwach wapienia. W ciągu długich tysiąc­
leci pod w pływ em  działań atmosferycznych 
warstwy górotworów' ulegały stałej erozji 
a przypływy i odpływy mórz niszczyły brze­
gi. Rzeki niosły też do morza piasek i ilaste 
cząstki gleby. W ten sposób przenoszone luź­
ni- cząstki tworzyły nowe warstwy piaskowia 
i gliny, a osiadające między pimi szczątki 
okrzemek, skorupiaków i małży tworzyły 
warstwy wapienne. Razem z nimi opadały 
na dno morza liczne resztki najdrobniej­
szych, niewidzialnych gołym okiem morskich 
zwierzątek i roślin, a pod działaniem bakte­

rii rozkładały się one. Jeżeli ten proces po­
wstawał przy dostatecznym dostępie tlenu, 
to miękkie części organizmow' rozkładały się 
bez reszty. Istniały jednak na dnie morza 
miejsca, do których z różnych pow odów  tlen 
nie przenikał. W  takich m iejscach nie po­
wstawał całkowity rozkład obumarłych orga­
nizmów. Pod ciśnieniem warstw osadowych, 
bez dostępu tlenu, przy wyższej temperatu­
rze, .. tych właśnie resztek organicznych po­
wstała ropa naftowa i gazy ziemne. Warstwy 
piasku zwykle są przesycone wodą. Ropa 
naftowa i gaz są lżejsze od wody. Stąd ropa 
naftowa i gaz przesuwając się między ziarna­
mi piasku, w ypływ ały do góry, dopóki nie 
spotkały się z nieprzenikliwą warstwą gliny.

Pod je j warstwą gromadziły się jako lżej­
sze od wody — gaz i ropa naftowa. Większe 
zbiorniki gazu i ropy naftow ej znajdują się 
tam. gdzie warstwy ziemi twTorzą fałdy tekto­
niczne. Tereny tych fałdów  tektonicznych 
tworzą gniazda eksploatacyjne, z których 
przez odw iercone otwory wiertnicze w ydoby­
wa się ropę naftową i gaz ziemny. Ropa naf­
towa występuje w licznych krajach: w  ZSRR 
(na Kaukazie, w Pow ołży: wzdłuż rzeki Em- 
be, w A zji środkow ej, na Sachalinie i in.), w 
Am eryce (w USA, Meksyku, Wenezueli), In­
donezji, Rumunii i in.

Ropa naftow a ma olbrzym ie znaczenie dla 
przemysłu i techniki współczesnej, dając róż­
ne gatunki paliwa (nafta, benzyna) oraz prze­
mysłowy materiał przetwórczy.

W Polsce zastosowano po raz pierwszy ro­
pę naftową w  połow ie ubiegłego stulecia. 
M łody aptekarz Ignacy Łukasiewicz (1822— 
1882) skonstruował w  r. 1853 pierwszą lampę 
naftową. Pierwszy m odel lampy naftow ej 
zachował się tylko na fotografii. Znalazł tę 
fotografię wrnuk Łukasiewicza doc. dr Jerzy 
Pilecki z Krakowa. Wg niej zrobiono model 
lampy w stuleeiu przemysłu naftowego w 
r. 1953, i w łożono ten model do ręki posągu 
Łukasiewicza w Krośnie. W ewnętrzna kon­
strukcja tej pierwszej lampy nie jest dosta­
tecznie rozpoznana. Forma tej lampy przypo­
mina cylindryczną latarnię, okutą blachą. 
Szkiełko z miki osłaniało płomień palącej się 
nafty.

Łukasiewicz też opracował metody rafino­
wania ropy i położył podwaliny pod cały o l­
brzymi przemysł naftowy naszych czasów. 
Łukasiewicz założył w r. 1854 wspólnie z

Trze^icwskim pierwszą na św iecie kopalnię 
ropy naftowej. Szyby naftow e zastosowano 
z rozw ojem  produkcji znacznie później. W 
r. 1854 narodził się przemysł naftowy, który 
doszedł następnie w w. X X  do potężnych 
rozmiarów. Początki jednak były skromne, 
a technika prymitywna. Za czasów Łukasie­
wicza w iercono zwykle studnie 40-metrowe, 
których brzegi umacniano chrustem, deska­
mi i belkami. Przy silnym wytrysku ropy 
tego rodzaju ocem brow anie nie w ytrzym y­
wało ciśnienia.

Dużym niebezpieczeństwem dla pracują­
cych były w ydobyw ające się gazy ziemne, 
pow odujące różne wybuchy. Łukasiewicz nie 
umiał ich ujarzm ić i wykorzystać, chociaż 
trudził się nad tym przez w iele lat. Gazy 
ziemne w okolicach Krosna zaczęto systema­
tycznie eksploatować dopiero w 1916 r. Nie­
bawem Łukasiewicz uruchom ił drugą kopal­
nię ropy, kierując obiema osobiście.

mgr inż. M IKO ŁAJ ORL1CKI

OD REDAKCJI
Ostatnio w związku z 80 rocznicą śm ierci I. Łuka­

siewicza -  w ynalazcy lam py naftow ej i pioniera  
przem ysłu naftowego, odbyły  się uroczystości w 
Krośnie, zorganizow ano nawet rajd narciarski pod 
nazwą ..Szlakiem pioniera nafty(t, k tóry wiódł przez 
m iejscow ości takie jak : Zręcin, B obrkę. Przed pom ­
nikiem Łukasiewicza złożono wieńce, a szkolą w 
Bobrce, gdzie Łukasiewicz założył pierwszą kopal­
nię ropy naftowej, nazwano im. I. Łukasiewicza.

’  l V02v v/tr'OWfJ

7



N całym  świecie tak samo radośnie
smiejq się o czy  dziecka na w idok 

^ 1  poch ylo n e j tw arzy matki. Bez 
w zg lęd u  na kolor tw arzyczki, z któ ­
rej te o c zy  patrzq. Bez w zg lęd u  na 

rasę, b ez w zg lęd u  na miejsce na kuli ziemskiej —  
w  każdym  języku  świata p ierw szym  słow em  d z ie ­
cka jest s łow o „m am a" i p ierw szy uśmiech należy 
do  niej.

Na całym  świecie tak samo —  dzieci chcq być 
kochane, chcq się bawić, chcq mieć radosne 

i spokojne dzieciństw o, chcq mieć dom . Dom  —  
na 60-tym  piętrze w  w ielkim  mieście, lub ig loo  
ze śniegu na dalekiej zim nej p ó łn o c y . M o że  to 
być dom  kryty liśćmi d rzew  palm ow ych w m u­
rzyńskiej w iosce, lub lekki dom ek bam busow y 
nad 2 ó łtq  Rzekq. ▲ nad wszystkim i dom am i chcq 
sp o k o jn e g o  nieba, z którego nic nie zagraża.

C z y i  nie tak samo w zruszajqco b ezradne  jest

n iem ow lę czarne, czy  b ia łe , żó łto lice  czy  czer- 
w onoskóre!

A  g d y  p odrosn q , p rzeżyw a ją  takie same ra­
dości i smutki. Spójrzcie  na zdjęcia. Którem uż 
z m aluchów  na świecie nie w yg n q  się usta w 
p o dk ó w k ę , a o c zy  nie z ro b iq  się o k rq g łe  ze 
strachu na w idok strzykawki w ręku lekarza!

N ie ma też chyba m ałej dziew czynk i, która nie 
m arzy o lalce.

Ileż w rażeń przyn osi p ierw szy dzień  w szkole, 
p ierw sze w niej sukcesy i p ierw sze n ie p o w o d ze ­
nia. Świat p o w o li uchyla rqbka swych tajemnic, 
staje się ciekaw y, dz iw n y... R odzq  się c iqgle  
now e p ro b le m y, now e zainteresowania.

Kto z nas nie pamięta dnia pierw szej sp o w ie ­
dzi i Kom unii Św., p ierw szego, p ra w d ziw eg o  n ie ­
zapom nianego w zruszenia!

Na całym  świecie tak samo g orzk ie  i słone sq 
łz y  dziecka, g d y  świat d o ro słych  ich nie z ro zu ­
mie i sk rzyw dzi.





„Jak cierpią w ew nętrznie tego nie da się 
opisać ani opow iedzieć. Nie ma chyba drugie­
go człowieka, który znosi cierpienia podobne 
do moich. Zycie nic mi już nie daje. Nie j e ­
stem  w stanie i nie potrafię odrobić choć w 
części w inę, jaka ciąży na mnie po dokona­
niu zbrodni“ .

„Śm ierć r:ajdruższjch osób nie daje mi spo­
koju. W  jakim ś n iepojętym  dla mnie dzisiaj 
szale alkoholow ym  zabiłem  najukochańsze 
istoty i to zadaje mi najcięższe cierpienie".

T e słowa napisał m łody trzydziestoletni 
człowiek, którego życie tna w sobie 
coś z w ielkiego dramatu i wstrząsają­

cej ludzkim sumieniem tragedii. Pomimo 
młodego wieku włosy ma przyprószone siw i­
zną. wym izerowaną, skutą powagą twarz i 
przygnębione, nieśmiałe spojrzenie zza okula­
rów. Jest więźniem skazanym wyrokiem  Są­
du Najwyższego na dożywocie.

— Te słowa, które pan czytał pisałem do 
sądu i zakończyłem prośbą: ..Widzę dla sie­
bie jedno w yjście — śmierć. Śmierć będzie dla 
mnie największą łaską, na którą zasłużyłem . 
Sąd widząc nadzieję poprawy utrzymał mnie 
przy życiu. Kiedyś byłem  zamknięty w  sobie, 
ale dziś dzieli mnie sześć lat od krytyczne­
go dnia...

Pamiętam, domek nasz stał wtedy cały w 
zieleni. Było lato, a po ulicach Otwocka krę­
ciło  się jak zw ykle sporo letników', kuracju­
szy, wczasow iczów .

W ychodziłem  z roboty po w ypłacie pełen 
wesołych myśli i projektów , gdy dwu kole­
gów zaproponowało, abym  wpadł z nimi do 
gospody „na jednego” . Daremnie się tłuma­
czyłem, w ym igiwałem , postawili na swoim. 
Nigdy nie piłem nałogowo, ale czułem się 
przyjem nie gdy lekko szumiało mi w  gło­
wie. Przepiłem wrówczas z kolegam i połowę 
wypłaty miesięcznej i żona z teściową zrobi­
ły mi awanturę. Uniosłem się i pobiłem  te­
ściową. Od tego czasu atmosfera w domu 
stawała się coraz cięższa, sąsiedzi skarżyli 
się na nas, że awanturujemy się po nocach 
i zakłócamy spokój, W  w7ódce zacząłem szu­
kać przyjaciela, który by mnie zagrzał otu­
chą. Przepijałem  zarobki, ubranie, meble. 
I wtedy żona wzięła ze mną rozwód. Czułem, 
że postępowała za nam ową matki, jako ojciec 
tęskniłem do sw ojej trzyletniej córeczki i gu­
biłem  się cały w  konfliktach i w  duchowej 
rozterce.

Aż nadszedł krytyczny dzień. Po wypiciu 
pół litra wódki skradłem m ilicjantow i pisto­
let i szybko pobiegłem  do mieszkania żony. 
Razem z córeczką leżała w  łóżku i odezwała 
się do mnie ostro: — Czego tu szukasz piją^ 
ku? Przestraszyłeś dziecko.

— Gdzie teściowa? — Wyszła do miasta. 
Wtedy błysnęła w m ojej dłoni lufa pistoletu.

— Zdzisiek, nie rób głupstwa — pamiętam 
tu były je j ostatnie słowa. Córeczka zapłaka­

ła. Widzę jak w oczach Zdzisława K. kręcą 
się ciężkie, ołow iane łzy. Nie pytam o nic 
w ięcej, przecież w iem  z akt sądowych, że te­
go dnia po zastrzeleniu żony i córki, Zdzisław 
sam oddał się w ręce MO.

Kto winien jest śmierci dw ojga istot? 
Awanturnicza teściowa, impulsywny zięć, źli 
koledzy? Nie. Winę za ten w ielki dramat ro­
dzinny ponosi przede wszystkim wódka i sła­
by charakter Zdzisława. To ona odebrała mu 
na zawsze serdeczną radość życia i za krótką 
chw ilę pozornej rozkoszy skazała go na naj- 
sroższą karę wyrzutów  sumienia Nie ma 
pokuty, która by starła piętno zbrodni. P o­
zostanie ono na zawsze w ludzkiej pamięci 
i w sercu Zdzisława.

— Kiedy wzięli ze sobą ślub, mieli oboje 
po dwadzieścia lat. Rysiek zaledwie ukończy! 
szkolę zawodow ą i cokolwiek liznął praktyki 
u „pana majstra” . Stasia w domu zajm ow a­
ła się krawiectwem  na własny użytek, ko­
chała dzieci i sztukę kulinarną. Teściowie 
nie byli zbyt zasobni, mieli na utrzymaniu 
liczną rodzinę w ięc — jak to się m ówi — i u 
nich nie przelewało się. W ydzielili nowożeń­
com skromny pokoik, wstawili doń kilka 
podstawowych mebli... ży jcie  zgodnie i szczę­
śliwie.

— Początkow o oboje  poszliśmy do roboty
— wspom ina Rysiek. Zachęcano mnie, żebym 
się zapisał do technikum mechanicznego, 
m ógłbym  się uczyć zaocznie, obiecywano 
awans, ale wtedy byłem za leniwy do nauki 
i jakoś nie miałem ani zapału, ani chęci. 
Zresztą żona urodziła synka, przybyły więc 
nam nowe radości i troski. Jeszcze przed 
ślubem oboje  planowaliśm y kupić sobie m o­
tocykl „Jaw ę” . Potem, kiedy plany się roz­
w iały i trzeba było myśleć o sprawach by­
towych, żona w ytykała m oją niesłowność, na­
zywała mnie mazgajem. Ogarniała mnie 
wściekłość... w olałbym  tego nie słyszęć. I oto 
Rysiek postanowił zdobyć m otocykl za wszel­
ką cenę. Pewnego razu dla odwagi w ychylił 
sto gramów wódki. Przy krawężniku chodnika 
stał przedmiot ich wspólnych marzeń i poły­
skiwał w  słońcu świeżym lakierem. Podszedł, 
rozejrzał się w koło, a po chwili odprowadził 
motoeykl na boczną ulicę.

Nacisnął gaz — serce załomotało w pier­
si: — Teraz byle szybciej stąd się oddalić... 
na skradzionym motocyklu.

Lekki chleb złodzieja przypadł Ryśkowi 
do gustu; kilką skradzionych m otocykli ro­
zebrał na części i sprzedał, aby kupić sobie 
nową, elegancką „Jaw ę” . Teściow ie z podzi­
wu i zachwytu Kręcili głowam i: — Jaki ten 
Rysiek zdolny, zaradny, potrafił zaoszczędzić 
pieniądze na kupno „Jaw y” , żona nie pytała
o nic, prom ieniowała radością i dumą tylko

niekiedy w porze w ieczornej ciszy ogarniała 
serce Ryśka trwoga: -  Co będzie gdy się 
okaże, że to ich wspólne szczęście zrodziło 
się z przestępstwa. Rozprawa sądowa, prze­
padek mienia, więzienie, rozbicie życia ro­
dzinnego..., rozpaczliwe listy Ryśka do żony: 
..Stasiątko za wolność dałbym dzisiaj wyjąć 
oczy, a za to, że kradłem dałbym uciąć sobie 
obie ręce, aby być tylko z Tobą i Piotrkiem 
mym skarbem kochanym. Dzień i noc modlę 
się do Boga, aby prokurator zlitował się na­
de mną” . Sąd wym ierza sprawiedliwą karę 
za dokonanie kradzieży, a pobudek chciw o­
ści i żądzy posiadania za wszelką cenę. Od­
powiedzialność moralna ciąży także na tych, 
którzy rozniecają w sercach bliźnich chci­
wość i żądzę posiadania w brew  przykaza­
niom Boskim i prawom ludzkim.

Pan Tadeusz S. byl l zawodu slaiszym 
księgowym. W iodło mu się w życiu- nieźle, 
miał gospodarną, wykształconą żonę. urocze 
dzieci, ładnie i nowocześnie umeblowane 
mieszkanie.

— Naszemu panu Tadeuszowi, chyba tylko 
ptasiego mleka brakuje — pogadywali z od­
cieniem zazdrości sąsiedzi i koledzy w pracy. 
Tadeusz się uśmiechał dla pozoru i zatajał 
się we własnych myślach: — kupiłem już te­
lewizor. kupię także auto. jeżeli się poszczę­
ści w ..totka". Wszyscy jesteśmy porządnie 
ubrani, odżywiam y się regularnie, mamy w 
domu piękną bibliotekę. Od czasu do czasu 
chodzim y do kina i do teatru, albo z wizytą 
do znajomych.

I tak w  kółko. Ech. co za monotonia...
Aż tutaj pada propozycja jednego z biuro­

wych kolegów:
— A  możebyśmy się tak wybrali na tor 

wyścigowy, koniki niejednemu przyniosły 
fortunę?

Od tego czasu pan Tadeusz coraz rzadziej 
przesiadywał w domu, a coraz częściej na to- 
rze w yścigow ym . Kiedy nie starczyło włas­
nych pieniędzy, brał pokryj omu z kasy w 
miejscu pracy. Daremnie żona zaklinaia. — 
Tadeuszu — opamiętaj się, zgubisz siebie i 
nas wszystkich, zrujnujesz dom rodzinny. Ale 
on z uporem maniaka kradł pieniądze, 
sprzedał także sw oje m eble i gral.

W czasie rozprawy sądowej ktoś zauważył:
— Zgubiły go te koniki.

Tadeusza zgubiły hazard oraz nieopanow a­
na tęsknota za czymś szalonym, ryzykownym, 
prawie nieobliczalnym . Wrylęgły się one w 
atmosferze przygnębiającej monotonii, w  za­
tęchłym światku przyziemnych, mieszczar 
skich am bicyjek. Zaćm iły rozsądek, zdław i­
ły sumienie. Dzisiaj pozostała gorycz głębo­
ka, piekąca.

Pijaństwo, chciwość, nieopanowany hazard 
przysparzają w życiu niemało cierpień i łez. 
Demoralizują i skłócają rodziny, a często 
burzą je  na zawsze podw ażając porządek 
prawny i społeczny. Dlatego musimy prze­
zw yciężyć te wady silą w oli i rozsądku.

-



podróż ,,na gapę" ukryty w wagoi.ie 
towarowym  lub uwieszony na zderza­
kach.

Po roku zrezygnował z zawodu 
..trampa" i zaczął się dokształcac. ..po­
łykając" gorączkow o książkę za książ­
ka.

Gdy tłumy awanturników skierow a­
ły się na Aiaskę. gdzie odkryto złoto, 
pociągnął za nimi i Jack London Spę­
dził w złotodajnej Kanadzie kilka mie­
sięcy w otoczeniu białych, Indian, w il­
ków i psow. Złota w prawdzie nie 
znalazł, przeżył jednak wiele przy­
gód. Zdobył ich tyle, że gdy miał lat 
dwadzieścia dwa, zaczął pisać i za­
słynął niebawem jako świetny, nie­
zwykle oryginalny pisarz. W ytrwały 
w e wszystkim, postanowił pisywać co­
dziennie 100 wierszy druku i zasadzie 
tej pozostał w ierny do końca życia.

ŻYCIE LONDONA
W Ł Ó C Z Ę G I I ARTYSTY

N
IEZW YKŁE były koleje ży­
cia Jacka Londona, którego 
powieści i nowele, przeło- 

| żone na wszystkie niemal 
jęz j ki narodów cyw ilizowanych, są ulu­
bioną lekturą dzisiejszego pokolenia.

Urodzony w  styczniu 1876 roku w 
San Francisco, jako syn ubogich ro­
dziców, Jack wcześnie musiał zarabiać 
na chleb codzienny, tak. że ukończyw­
szy 15 lat życia, miał już za sobą za­
w ód gazeciarza, chłopca okrętowego 
i robotnika fabrycznego. W piętnastym 
roku życia pracował nieraz po 18 go­
dzin na dobę w  fabryce konserw, za­
rabiając 10 centów za godzinę, chciał 
bow iem  zebrać pieniądze na opłatę 
nauki na kursach wieczorow ych. Ze­
brał już 5 dolarów, lecz któregoś dnia 
musiał oddać matce, która znalazła 
się bez grosza.

Plany nauki nie pow iodły się, w ięc 
16-letni Jack zaczął zarabiać jako po­
ławiacz ostryg. Kupił szalupę i po ja ­
kimś czasie zgłosił się do policji mor­
skiej, do której obow iązków  należało 
rp. in. ściganie nielegalnych poław ia­
czy.

Jako 17-letni chłopak, London za­
ciągnął się na statek łow ców  fok  i 
rozpoczął żeglugę w okół brzegów  Ja­
ponii i po Morzu Beringa. Udało mu 
się zdobyć autorytet wśród m aryna­
rzy, gdyż ważąc 115 funtów, zw yc ę- 
ży-ł na pięści olbrzym iego Szweda, Red 
Johna ważącego 190 funtów. W reszcie 
zarobił tyle, żę mógł się zapisać na 
wykłady w ieczorow e. Uczęszczał na nie 
pilnie, a potem czytał do późną w  no­
cy.

W tym czasie jakiś tygodnik — ma­
gazyn rozpisał konkurs na nowelę. 
Jack w  ciągu trzech nocy opisał przy­
gody swe w czasie tajfunu pkoło brze­
gów  Japonii i dostał pierwszą nagro­
dę. Miał w ówczas 18 lat. Chciał po­
znać dokładnie Stany, w ięc rozpoczął

Od roku 1904 jego honoraria autor­
skie wynosiły 25 centów amerykań­
skich za słowo. Był to rekord honora­
rium (autorskiego) literackiego.

Gdy w Meksyku w ybuchła wojna
domowa. London w yjeżdża tam z ra­
mienia pew nego dziennika now ojor­
skiego jako korespondent w ojenny. W 
tym samym charakterze w yjechał póź­
niej do Mandżurii na teren w ojny ro­
syjsko-japońskiej.

Już jako najpoczytniejszy autor
Am eryki, w łóczył się po Pacyfiku na 
własnym jachcie „Shark” , a potem na 
większym „Rpam er" (Włóczęga), na 
którego pokładzie pełnił służbę kapi­
tana, pierwszego oficera i lekarza.
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Zostawił po sobie 50 tom ów nowel 
i powieści, które dziś zna cały świat

Z. M ARSKI

SPjfaW YlpNi/r

W IW ISKKCJA NAD DZIEĆMI

Zaczęło się ot po prostu od dziecięcej swawoli. 
Trzech 10-letnich chłopców, uczniów czwartej kla­
sy jednej z warszawskich szkół, wyszło po lekcjach 
na boisko. Szybko znudziła się im gra w piłkę. P o­
stanowili inaczej urozmaicić sobie czas. Pobiegli na 
klatkę schodową pobliskiego domu i tam zajrzeli 
do otwartej skrzynki, gdzie znajdowały się urządze­
nia centralnego ogrzewania.

— Może w ykręcim y jakąś śrubkę — powiedział 
któryś. Usiłowali pom ajstrować, ale śruby siedziały 
mocno.

— N'e ruszajmy tego. powiedział w ów czas naj­
rozsądniejszy z całej trójki — bo może to prąd 
,,kopi. v- r,as".

— ..Kopnie "? — No to uciekajm y! I z głośnym tu­
potem zaczęli zbiegać na dół.

W tym m om encie otw orzyły się drzwi jednego 
mieszkania i stanął w  nich starszy mężczyzna. Daw­
no już zau\va::y;. że na klatce schodowej psocą ja ­
kieś dziec-'. Jakie — nie wiedział, ale tydzień temu 
ktoś zapai 1 f.azetę i rzucił ją  pod drzwi, przed 
miesiącem klos rozsypał śmieci, a jeszcze dawniej
— zasmolono ścianę. W idząc biegnących chłopców, 
wysnuł natychmiast wniosek, że to właśnie muszą 
być w inow ajcy i z okrzykiem : ..Chwytajcie chuli­
ganów " zatarasował wyjście...

Zbiegły się sąsiadki, sąsiedzi. zawołano dozorcę, 
zjawiła się milicja. Chłopcy — jak pisze p. Z. Ło- 
dzińska w  tyg. „Służba Zdrow ia" zaczęli się tłuma­
czyć, a ponieważ pewnie zupełnie czystego sumie­
nia nie mieli, zaczęli płakać, prosić, aby im daro­
wano. Odpowiedź rozjuszonych sąsiadek była jed­
na: — M ilicja wsadzi was do więzienia.

Na takie dictum jeden chłopak dostał ataku ner­
wowego, upadł na ziemię w  spazmach, drugi rzucił 
się do okna, chcąc skoczyć z czwartego piętra, trze­
ci. bijąc głową o mur, powtarzał be.z przerw y: ..Nie 
m ów cie mamusi, bo się rozchoruje ze zmartwienia". 
M ilicja chłopców  zabrała do komisariatu, skad po 
kilku godzinach zostali odebrani przez rodziców. 
Trudno było rodzicom, którzy widzieli stan nerwo­
w y dzieci w ystępow ać z um oralniającym i mowami 
i stosować jeszcze w domu dodatkową karę. Zresz­
tą kara ta nie dała na siebie długo czekać.

M ilicja skierowała sprawę do Sądu Karnego — 
Wydział dla Nieletnich. Trzej 10-letni chłopcy mu­
sieli stawić się jako oskarżeni. Przez kilka dni przed 
rozprawą chłopcy nie byli w  stanie ani zabrać się 
do książki ani do zabawy. Płakali po nocach Prze­
stali jeść i spać. Bali się w yjść na podwórko, by ich 
w kajdankach nie zabrano do więzienia. Sprawa 
weszła na wokandę sądową z kilkugodzinnym opóź­
nieniem. Przewód sądowy wykazał niezbicie, że 
trzej nasi chłopcy mają należytą opiekę w  domu 
i w  szkole, że ich wybryk absolutnie nie kw alifiku­
je się do podciągnięcia pod jakikolw iek paragraf 
kodeksu karnego i zostali uniewinnieni. Skończyło 
się na strachu i zdenerwowaniu dla chłopców.

*
D la  n a s  s p r a w a  ta  n ie  je s t  s k o ń c z o n a .  S ta n o w i o n a  w stę p  

l o  b o le s n y c h  r o z w a ż a ń . Z m o b i l i z o w a n ie  p r z e c iw  t r z e m  10- 
la tk o m  p e w n ie  w is u s o m  -  m i l i c j i ,  s ą d u . a p r z e d e  w s z y s t ­
k im  r o z h is t e r y z o w a n y c h  lo k a t o r e k  — n ie  je s t  d z ia ła n ie m  
p e d a g o g ic z n y m . N ie  w o ln o  — p is z e  p . Z . Ł o d z iń s k a  — z a ­
b ie r a ć  d o  k o m is a r ia t u  M O  k a ż d e g o  m a lc a ,  k t ó r y  c o ś  
s p s o c i l  n a  s c h o d a c h ,  c z y  n a  p o d w ó r z u .  A  je ś l i  p r z e z  p o ­
m y łk ą  ju ż  z n a la z ł  s ię  w  k o m is a r ia c ie ,  n ie  w o ln o  b e z  z a ­
s t a n o w ie n ia  k ie r o w a ć  s p r a w y  d o  s ą d u , i to  w  d o d a tk u  
d o  S ą d u  K a r n e g o !

S p r a w a  w y c h o w a n ia  n a s z y c h  d z ie c i ,  s p r a w a  s łu s z n e g o  
d o z o w a n ia  z a s łu ż o n y c h  k a r  — t o  t e m a t  n a  k t ó r y  p o w in n i  
w y p o w ie d z ie ć  s ię  s z e r z e j  n ie  t y l k o  w y c h o w a w c y ,  p s y c h o  
l o g o w i e ,  le k a r z e  p e d ia t r z y  a le  i r o d z ic e .  J e ż e li  n ie  b ę d z ie  
je d n o l i t e g o  p o g lą d u  w  s p r a w a c h  w y e h o w a n ia  w e jd z ie m y  
w  d ż u n g lę  a b s u r d ó w ,  k t ó r e  n a s  d o r o s ły c h  m o g ą  p r z e r a ż a ć ,  
o b u r z a ć ,  c z a s e m  n a w e t  p o  p r o s t u  ś m ie s z y ć ,  a le  & tóre  d la  
d z ie c k a  są  p o w a ż n y m i  p r z e ż y c ia m i  n e r w o w y m i  o  n ie  n a ­
d a ją c y c h  s ię  ta k  ła tw o  z m a z a ć  s k u tk a c h , p o z o s t a w ia ją c y c h  
u ra z  n ie je d n o k r o t n ie  n a  c a łe  ż y c ie .

N ie  c h o d z i  tu ta j  o p o b ła ż a n ie ,  a le  o  r o z s ą d n e ,  w y c h o ­
w a w c z e  p o d c h o d z e n ia  d o  d z ie c k a .  B a t i o d d z ia ły w a n ie  
p r z y  p o m o c y  s t r a c h u  d a w n o  p r z e s t a ły  b y ć  in s tru m e n te m  
c o d z ie n n e g o  w y c h o w a n ia .  W y c h o w a n ie  W’y m a g a  d u ż e j  
w y r o z u m ia ło ś c i ,  u m ie ję t n e g o  p o d c h o d z e n ia  d o  d u sz y  
d z ie c k a ,  k t ó r e  p r z e c ie ż  je s t  c z u łe  ja k  k a m e r t o n  n a  K ażd y  
p r z e ja w  n ie s p r a w ie d l iw o ś c i  i z ła , z  k t ó r y m  m a  d o  c z y n ie ­
n ia . A  j e ś l i  U iie cK o  p a d a  o f ia r ą  m a ło  w y b r e d n y c h  „ m e t o o  
p e d a g o g ic z n y c h 1* — s k u tk i  s p o łe c z n e  m o g ą  b y c  n ie o b l i ­
c z a ln e .  . .

O d r z u c a m y  w iw is e k c ję  z w ła s z c z a  n a d  d z ie ć m i.

A D A M  K L O S



l)J a k  się nazywa 
M eksyku?

stolica

2) Jaki klimat panuje w 
Meksyku?

3) Jak się nazywają m o­
rza, do których dostęp po­
siada M eksyk?

4) Kto byl zdobyw cą M ek­
syku?

a) Pizarro
b) Cortes
c) Kolum b

5) Kto jest 
Meksyku?

prezydentem

6) Jak się nazywa Polka, 
która poślubiła wnuka b. 
prezydenta M eksyku?

” ) Jak się nazywały naro­
dy dawnego Meksyku, któ­
rych zabytki kultury prze­
trwały do dziś?

8) Jaki jest urzędowy j ę ­
zyk M eksyku?

a) portugalski
b) hiszpański
c) włoski

9) Czy M eksyk jest krajem 
rolniczym  czy przem ysło­
wym ?

Odpowiedzi prosimy kie­
rować na adres: Redakcja 
„Rodzina Warszawa. W il­
cza 31 z dopiskiem na ko­
percie „K onkurs” w cią­
gu 10 dni od ukazania się 
konkursu.

N A T U R A L N E  W IT A M IN Y  W  Z IM IE

W s z y s c y  w ie d z ą  o t y m , ż e  w ita m in y  i s o le  m in e ­
ra ln e  to  s k ła d n ik i  p o t r z e b n e  b e z w z g lę d n ie  d la  z d r o ­
w ia . P ó ź n a  w io s n ą , la te m  i je s ie n ią  n ie  m a m y  z  ty m  
k ło p o tu .  J est d u ż o  ta n ic h  j a r z y n  i o w o c ó w .  G o r z e j  
ta  sp r a w a  p r z e d s ta w ia  s ię  z im ą  i w c z e s n ą  w io s n ą . 
H o z m a ito ś ć  ja r z y n  je s t  n ie d u ż a , a o w o c e  z w y k le  
d r o g ie .  P r z y  ty m  b r a k  t z w . „ z ie le n in '* ,  w  k t ó r y c h  
są is tn e  s k a r b y  w ita m in  i s o l i  m in e r a ln y c h .  „ Z i e -  
le n in y “  w  d u ż e j  m ie r z e  p o t r a f ią  w y p e łn ić  z im o w o -  
w io s e n n y  n ie d o b ó r  w ita m in . A  p r z y  ty m  m o ż n a  
j e  m ie ć  z a w s z e  ś w ie ż e , w y h o d o w a n e  w e  w ła s n y m  
„ o g r ó d k u  w it a m in o w y m " .

D o  r o s o łó w  i w ie lu  z u p  d o d a je m y ,  ju ż  p o  u g o t o ­
w a n iu . d r o b n o  p o k r o jo n ą  n a ć  p ie t r u s z k i.  K u p ić  
t r z e b a  d w a , tr z y  ła d n e , g r u b e  k o r z e n ie  p ie t ru s z k i  
i p o s a d z ić ,  r ó w n o  w  z ie m ię ,  d o  w ię k s z e j  d o n ic z k i .  
N a jle p s z a  d o  t e g o  c e lu  je s t  o d m ia n a  z w a n a  c u k r o ­
w ą . D a n a m  o n a  w k r ó t c e  z ie lo n e  l is tk i ,  k t ó r e  
z u ż y w a ć  b ę d z ie m y  s t o p n io w o  d o  z u p ,  f a r s z ó w s 
c z y  in n y c h  d ań .

W  s k r z y n e c z c e ,  w  k t ó r e j  la te m  h o d o w a l iś m y  na 
b a lk o n ie  k w ia t y ,  w y s ie je m y  te r a z  k o p e r e k .  W y ­
s ie w a m y  w  d w u  — t r z e c h  p a r t ia c h  w  z ie m ię  o g r o ­
d o w ą , lu b  in s p e k t o w ą . K o p e r e k  r o ś n ie  s z y b k o .  Z a ­
n im  z u ż y je m y  p ie r w s z y  p lo n  w y r o ś n ie  n a s tę p n y ,  
a p o  z u ż y c iu  p ie r w s z e g o  ju ż  m o ż e m y  s ia ć  p o n o w ­
n ie . I ta k  p r z e z  c a ły  c z a s  d o p ó t y  n ie  b ę d z ie  ś w ie ­

ż y c h  „ z ie l e n i n 4* w  h a n d lu . S ie k a n y m  k o p e r k ie m , 
m o ż e m y  n a w e t  d o ś ć  g ę s to  p o s y p y w a ć  z ie m n ia k i,  
u ż y je m y  g o  też  d o  s o s u  k o p e r k o w e g o ,  c z y  z u p y  
ja r z y n o w e j .  W  s k r z y n k ę .  lu b  w  d o n ic z k ę  w y s a d z ić  
m o ż e m y  s z c z y p io r e k .  W y s t a r c z y  j e d e n  w ię k s z y  
k r z a c z e k .  J e ś li w y s a d z a m y  g o  w  s k r z y n k ę ,  r o z ­
d z ie la m y  n a  p o je d y n c z e  c e b u lk i  i  p o s a d ź m y  ś r o d ­
k ie m  s k r z y n k i ,  c o  15-20 cm  r o ś l in k ę  je d n ą  o d  d r u ­
g ie j.  P o d le w a n y  r e g u la r n ie ,  r o ś n ie  d o s y ć  s z y b k o ,  
c o  s ię  g o  t r o c h ę  z e tn ie  -  n o w y  o d r o ś n ie .  W  s k r z y n ­
ce  ła d n ie  s ię  r o z r a s ta  i ś w ie ż ą  p la m ą  z ie le n i  z d o b i  
p o k ó j .  S z c z y p io r e k  m o ż e m y  u ż y w a ć  ja k o  d o d a te k  
d o  C h leba , c ie n k o  p o k r a ja n y  i  w y m ie s z a n y  z  t w a ­
r o g ie m  ta k  z w a n y  „ g z ik “ , lu b  ja k o  d o d a te k  d o  j a ­
je c z n ic y .

B a rd z o  ła tw ą  w  h o d o w l i  d o m o w e j ,  a z a w ie r a ją c ą  
d u ż o  w ita m in  j e s t  r z e ż u c h a . M o ż e  r o s n ą ć  n a w e t  
b e z  z ie m i, w y s ia n a  n a  w ilg o tn ą  l ig n in ę ,  lu b  w a tę . 
O d w y s ia n ia  d o  z b io r u  c z e k a m y  n ie  d łu ż e j  n iż  7 d o  
14 d n i. N a j le p ie j  r o z k r z e w ia  s ię  w  t e m p e r a tu r z e  
r a c z e j  c h ło d n e j .  M o ż e m y  ją  w ię c  u m ie ś c ić  b l is k o  
o k n a , a n a w e t  w  s p iż a r n i,  j e ś l i  t e m p e r a tu r a  tam  
n ie  s p a d a  p o n iż e j  8 s to p n i. R z e ż u c h a  w y s ia n a  d o  
z ie m i d a je  n a w e t  d w a  „ z b i o r y "  z  j e d n e g o  s ie w u . 
R z e ż u c h ę  p r z y r z ą d z a m y  ja k  z w y k łą  z ie lo n ą  sa ła tę . 
P o d a je m y  ją  z e  ś m ie ta n ą , lu b  o liw ą  i  k w a s k ie m  
c y t r y n o w y m . M o ż e m y  te ż  d o d a w a ć  ją  d o  z u p  i s o ­
s ó w ,  o r a z  w s z e lk i c h  s a ła te k . W  s k le p ie  n a s ie n n i -  
c z y m , g d z ie  k u p u je m y  n a s io n a  k o p e r k u ,  c z y  r z e ż u ­
c h y  s p y t a jm y  s ię  te ż  o  p o r t u la k ę .  J e s t  t o  r o ś lin a  
m n ie j  z n a n a , a le  j e ś l i  d o s t a n ie m y  j e j  n a s io n a  k u p ­
m y  d o  n a s z e g o  „ o g r ó d k a " .  N a s io n k a  p o r tu la k i  są  
d r o b n e  ja k  m a k . W y s ie w a  s ię  j e  d o  s k r z y n k i  n a  
c ie n k ą  w a r s tw ę  z ie m i (d o  lo  cm ), n ie  p o k r y w a ją c  
z ie m ią , t y lk o  l e k k o  p r z y k le p u ją c .  P o  4 t y g o d n ia c h  
m a m y  p ie r w s z y  p lo n . P o -rtu la k a  m a  d r o b n e ,  g r u b e  
lis tk i. Ś c in a m y  j e  ra z e m  z  ło d y g a m i.  P o  ś c ię c iu

r o ś lin k a  o d ra s ta  d a ją c  d r u g i i t r z e c i  z b ió r ,  P o r ­
tu la k ę  p r z y r z ą d z a  s ię  ta k  s a m o  j a k  s z p in a k  i j e s t  
b a r d z o  s m a c z n a . I ta k , n ie w ie lk im  n a .k ła d em  p r a ­
c y  m a m y  „ d o m o w y  o g r ó d e k  w ita m in o w y * *  n a  z im ę  
i w c z e s n ą  w io s n ę  i z a w s z e  ś w ie ż ą  „ z ie le n in ę * 4 d o  
s to łu .

D r A . M .

Do Redakcji Katolickiego T y g o d ­
nika Ilustrow anego „R o d z in a " 
w p ły n ę ły  dw a listy od  p. H e leny 
Piątkowskiej z m iejscowości P o b ie ­
dziska (ul. gen. Św ierczew skiego 50] 
p o w . Poznań.

W  listach prosi o pom oc m aterial­
ną dla sierot, którym i za o p ie k o w a ­

ła się.

Je g o  Eminencja Ks. Biskup P ry ­
mas za pośrednictw em  Redakcji 
„R o d z in a " w ya syg n o w a ł 500 z ł 
jako pom oc dla sierot. P ieniądze 
zostały przekazane p. P iątkowskiej.

LEKARZ 
R A D Z I
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Z ARCHIDIECEZJI WARSZAWSKIEJ...

Trzy pokolenia zasiadły pospołu

W parafii Miłosierdzia Bo­
żego (Warszawa, Wilcza 31) 
przyjął się zwyczaj — w 
każdą niedzielę o godz. 13.00 
odprawiana jest cicha Msza 
św. wydawnicza (redakcyj­
na) po czym wygłaszane jest 
Słowo Boże. Zwyczaj ten 
wprowadził ks. inf. E. Nar- 
butt-Narbuttowicz (b. redak­
tor naczelny Katolickiego 
Tygodnika Ilustrowanego 
„Rodzina"), po nim przyjęli 
go: ks. red. T. Gorgol i ks. 
dyr. E. Krzywański,

W dn. 7 stycznia br. w sali parafialnej 
warszawskiej parafii p.w. Miłosierdzia Boże­
go odbyt się tradycyjny opłatek.

Uroczystość zaszczycili swą obecnością: 
Ks. Biskup — Prymas Dr M. Rode i Ks. Bp 
J. Pękala. Obecni byli także: Ks. Inf. Dr 
A. Naumczyk, Ks. Dr E. Balakier, m iejscow y 
proboszcz ks. kan. T. M ajewski.

Za praw idłow e rozwiązanie 
„Konkursu o kościołach” nagro­
dę komplet książek W LII w ylo ­
sowano dla p. JOZEFA KANI, 
M ików  N ow y 23, p-ta Bolesław, 
pow. Olkusz, w oj. Kraków.

E G Z O T Y K A ,  F A N T A Z J A ,  
ODCZUCIE KOLORU, SŁOŃCA, 
KUNSZT,  PIĘKNO ZAKLĘTE 

W POLSKIM MALARSTWIE

oczątków malarstwa 
polskiego należy szu­
kać w  zamierzchłym 
średniowieczu. P ierw ­
sze zabytki m alar­
stwa to malarstwo 

ilum inacyjne, które pojaw iło się 
u nas wraz z księgami m isjona­
rzy słowiańskich z bizantyjskich 
Salonik. Najwcześniejszym , a ra­
czej jednym  z najwcześniejszych 
zabytków  z tej dziedziny jest 
księga liturgiczna z r. 1027 (po­
radnik M atyldy, księżniczki sas­
kiej, dla Mieszka II).

Księgi średniowieczne zdobio­
no kunsztownymi inicjałam i. By­
ły to przeważnie antyfonarze, 
graduaiy, psałterze, kancjonały, 
modlitewniki. In icjały zdobiły 
także księgi pisane ręcznie i to 
zarówno o tematyce religijnej 
jak  i św ieckiej (legendy, kroniki, 
fantastyczne powieści, wiersze). 
Twórcam i in icja łów  byli najczę­
ściej bezimienni autorzy (mnisi, 
kaznodzieje). Historia malarstwa 
rozróżnia nawet w iele kierunków 
malarstwa iluminacyjnego. G łów ­
nymi ogniskami sztuki ilumina-

St. Wyspiański

F. Ruszczyc

cyjnej (inicjałów ) były: Kraków, 
Sulejów, Jędrzejów , Gniezno, 
Płock. Historia notuje tu nazw i­
ska ilum inatorów — Polaków: 
Świętosława z W ilczewa, Andry- 
cza z Żarnowca, mistrza Stani­
sława z M ogiły i in.

Od X III w. kwitnie malarstwo 
ścienne (dekoracje kościołów , 
klasztorów, zamków, pałaców, 
krużganków. Na czoło wysuwa 
się w X V  w. genialny rzeźbiarz 
i rytownik W it Stwosz. Dopiero 
w w. X V  pojaw ia się malarstwo 
obrazowe (sztalugowe). Są to po­
czątkow o tryptyki. W łaściwy na­
tomiast rozw ój naszego rodzim ego 
malarstwa śledzić możemy pod 
koniec X V I stulecia. W tym cza­
sie pojaw ia się także rycina.

Malarstwo polskie m ożem y po­
dzielić na okresy, które różnią się 
stylem.

Praw dziw ym  mecenasem sztuki 
był w  Polsce król Stanisław 
August Poniatowski. W tzw. o­
kresie stanisławowskim pojaw ia­

ją się artyści o sławie świato­
wej. Najsilniejszą indywidualnoś­
cią artystyczną tego okresu jest 
Norblin, Francuz z pochodzenia, 
który umiał ukazać urok i pięk­
no rodzime. Od niego też w y­
wodzi się rodow ód najw ybitniej­
szych naszych mistrzów. Spod 
jego kierunku wyszedł Orłowski 
(malarz konia i jeźdźca) i P łoń­
ski. W  okresie Królestwa K on­
gresowego m alują Brodowski 
(głównie m otyw y biblijne i por­
trety) i M ichałowski (malarz ko­
ni). W  okresie romantyzmu ma­
lu ją : Simler, Rodakowski i Ju­
liusz Kossak.

Do genialnych malarzy histo­
ria malarstwa zalicza nazwiska 
Artura Grottgera (malarza po­
wstania styczniowego), Jana M a­
tejkę (który był zupełnie w yjąt­
kow ym  zjaw iskiem  na tle historii 
sztuki, odznaczając się n iezrów ­
nanym talentem i benedyktyń­
ską pracowitością), Jacka M al­
czewskiego (ucznia Matejki, ma­
larza dram atycznych scen ko­
palń, etapów syberyjskich, gdzie 
spotykają się pokolenia polskich 
wygnańców, pędzonych na groź­
ną północ, świata fantazji: ch i­
mer, wam pirów, sfinksów, be­
stii, faunów, rusałek w ychylają­
cych się z trzcin sitowia) i Sta­

nisława W yspiańskiego (który 
wprow adzał swoistą technikę ry­
sunkową, wznosząc się w  kręgi 
m istycznych zaświatów).

Na polu sztuki kościelnej duże 
zasługi położył Józef M ehoffer 
i W ojciech  Gerson.

Nie można pom inąć nazwisk 
tej wagi co : Siemiradzki, K otar­
biński, Fałat, W yczółkowski, 
W eyssenhoff, Ruszczyc, W itkie­
wicz, W ojciech  Kossak, Styka, 
Andriolli i inni.

M alarstwo współczesne posiada 
sw oje blaski i cienie, wzniesienia 
i upadki. Po latach będzie m oż­
na na ten temat w iele pisać. Na 
pewno posiada poważny dorobek.

J  Malczewski
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ROZMOWY
Z CZYTELNIKAMI

Pan WIESŁAW  MERING, Gdynia 10 (Or­
łowo) Inżynierska 2". Z listu Pana wynika, 
że zetknął się Pan po raz pierwszy z na­
szym tygodnikiem. Wierzymy, bo gdyby Pan 
czyta! poprzednie numery ..Rodziny” nie pró­
bow ałby Pan polem izow ać z nami w  taki 
właśnie sposób, jaki Pan to zrobił w swoim 
liście. Pozw olim y sobie zw rócić uwagę, że 
poczyna Pan sobie niewłaściw ie, próbując 
naszym dostojnikom  kościelnym odjąć tytuł 
ksiądz. W ybaczamy, bo jak w liście czytamy, 
uczęszcza Pan dopiero do X I klasy.

Proszę się uczyć, zdobyw ać wiedzę i do­
świadczenie życiowe, a potem dopiero z per­
spektywy lat kilku zabrać głos. Życzym y oo- 
wodzenia w nauce, w zdaniu matury. To 
w tej chw ili na pew no ważniejszy problem

dla Pana, niż polem izowanie z dużą dozą 
uszczypliwości. Nie gniewamy się na Pana, 
Panie Wiesławie. A le pouczać pozw olim y się, 
gdy Pan będzie dorosłym człowiekiem.

„M Y ŚLIW SK A ” . Zastanawialiśmy się dla­
czego Pani akurat takiego, a nie innego uży­
ła pseudonimu. Istotnie na polow ania to ma 
Pani ochotę. Na polowania, na wycieczki. 
M oja Droga „M yśliw ska” , radzimy Pani w ię­
cej czytać. Nikt Panią przecież do Kościoła 
Polskokatolickiego nie zapędza. Niech Pani 
kupuje odpusty i sprowadza w odę z Lourdes. 
My Pani w  tym przeszkadzać nie będziemy. 
Zapewniam y Panią, że Dzieciątko nie uro­
dziło się ani w kaftaniku, ani w czepku. 
Niech nas Pani nie prow okuje, Pani „M y­
śliwska” . Dulszczyzna nadal panuje niepo­
dzielnie w  naszym społeczeństwie, mimo że 
żyjem y w drugiej połow ie X X  wieku.

Pan JAN BORUN, Szałas p-ta Bliżyn. W 
ostatnim swoim liście pisze Pan o wierszu, 
który Pan wysłał do Redakcji. Listu z w ier­
szem nie otrzymaliśmy. Proszę podać bliższy 
adres, odpiszemy listownie.

Pan MICHAŁ RÓŻAŃSKI z Sza­
motuł. List Pana skierowaliśmy do 
p. Eduardo Espinosa‘y Prieto, Amba­
sadora Meksyku w Polsce, w odpo­
wiedzi otrzymaliśmy podziękowania 
i prośbę p. Ambasadora, który chciał­
by Panu uścisnąć dłoń i porozma­
wiać przy najbliższej obecności Pa­
na w Warszawie.

Prosimy o napisanie do naszej Re­
dakcji, lub do p. Ambasadora Mek­
syku. Warszawa, ul. Słoneczna 25 i
o podanie dokładnego adresu.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 

POWSZECHNEGO

Dr VISHER O DĄŻENIACH 
EKUMENICZNYCH

Z związku z odbyw ającym  się w świecie 
chrześcijańskim Tygodniem  Powszechnej M o­
dlitwy, sekretarz Referatu do Spraw Wiary 
i Ustroju Kościelnego, dr Łukasz Visher. 
stwierdził, że w ostatnich latach pogłębiła 
się w spólnota m odlitewna pom iędzy chrześci­
janami katolickim i i protestanckimi. Coraz 
bardziej toruje sobie drogę przekonanie, że 
m odlitwa o jedność może nas połączyć. Zdu­
m iewające postępy chrześcijańskich dążeń do 
jedności nie pozw alają nam jednakże odda­
wać się złudzeniom, że jesteśmy bliscy roz­
wiązania dzielących nas głębokich różnic. 
Wszystkie m oce umysłu i w oli nie mogą 
przezwyciężyć rozłączających nas przeszkód. 
Bóg jeden może rozwiązać zamieszanie, w 
jakim  znajduje się chrześcijaństwo. Dr Vis- 
hor przestrzega, aby nie uważano modlitwy
o jedność za cel sam w  sobie. Istotną rzeczy 
jest nie sama modlitwa, lecz przede wszyst­
kim pytanie: jak może być poparta jedność 
w  m iejscow ości, w  której mieszkamy? Które 
K ościoły  i które grupy chrześcijańskie mogą 
tu ze sobą porozum iewać się? Gdzie leżą 
przeszkody, uniem ożliw iające rzeczywistą 
w spółpracę? Gdzie są najczulsze miejsca, 
grożące rozbiciem  zapoczątkowanej już jed ­
ności?

REZOLUCJE 
PLENARNEGO ZGROM ADZENIA 

W NEW DELHI

K onferencja Św iatow ej Rady K ościołów  w 
New Delhi uznała nieograniczoną w olność 
wiary j sumienia za istotną składową część 
praw  człowieka, jakie zapewnione zostały 
w  K arcie Zjednoczonych Narodów  r. 1948. 
Reprezentanci K ościołów  potwierdzają za­
warte w  niej podstaw ow e żądania, które po­
winny być obow iązujące dla wszystkich 
państw. W olność w iary i sumienia obejm uje 
także praw o K ościołów  do publicznego zw ia­
stowania oraz praw o rodziców  do wolnego 
wyboru w  sprawie w ychow ania swoich 
dzieci.

Swiatow7a K onferencja K ościołów  skiero­
wała do wszystkich protestanckich, anglikań­
skich i prawosławnych członkowskich K o­
ściołów  prośbę, „aby podjęły inicjatyw ę do 
rozm ów z rzymskimi katoliKami” . Wskazano 
m. in. na sprawę małżeństw mieszanych. Sta­
rokatolicki biskup Demmel z Bonn ośw iad­
czył, że Rada Ekumeniczna po rozmowach 
z Rzym em  oczekuje postępu w  zakresie w ol­
ności wMary. zwłaszcza w  krajach z w ięk­
szością katolicką.

P O R A D Y  
P R A W N E

Pan W ALENTY PĘKALSKI z Legnicy

Napisał obszerny list, w którym  poru­
szył szereg spraw związanych z kultem  
religijnym , jak również przedstawił swoją 
sprawę prywatną, na którą prosi o udzie­
lenie porady prawnej.

Pan W alenty pożyczył pew nej osobie 
sumę zł 4 100 pod w arunkiem  otrzymania 
10% w stosunku m iesięcznym . Pożyczka  
była udzielona na okres trzech miesięcy, 
lecz pożyczkobiorca sprolongowal samo- 
toolnie term in spłaty pożyczki zaciągnię­
tej w 1959 r. do połow y 1961 roku. W  cią­
gu tego okresu czasu p. W alenty otrzymał 
tytułem  zw rotu pożyczki sumę zł 2.500 i 
z tytułu oprocentow ania kw otę 300 zł. 
Z transakcji pożyczkow ej pozostało do 
uiszczenia zł 1600. Pożyczkobiorca wysta­
wił now y w eksel na okrągłą sumę 2.600 zł 
na którą złożyły się dwie kw oty, do uzu­
pełnienia spłaty pożyczki 1.600 zł i 1000 zł 
z tytułu procentów . W eksel był w ystaw io­
ny dla gwarancji, natomiast p. W alenty 
umówił się z pożyczkobiorcą, że cala na­
leżność będzie spłacana w ratach m ie­
sięcznych.

Pan W alenty zaznacza, że kw otę 1000 zł 
z tytułu oprocentowania sumy pożyczonej, 
pożyczkobiorca wpisał na wekslu bez zgo­
dy pożyczkodaw cy, natomiast Pan W alen­
ty zaznacza, że osobiście zadow oliłby się 
zw rotem  kw oty 1600 zł stanow iącej istotną 
część sum y pożyczonej. W  rezultacie Pan 
W alenty nie otrzymał ani grosza, a spra­
wę wniósł do Sądu Pow iatow ego z po­
w ództw em  o zapłacenie 1600 zł. Sąd Po­
w iatow y w czasie postępowania wyjaśnia­
jącego stwierdził, że Pan W alenty pob ie­
rał lichwiarskie procenty w stosunku do 
obow iązujących w przepisach prawa cy ­
w ilnego — 8%  w stosunku rocznym . W  
w yniku procesu cyw ilnego Sąd Powiato- 
vjy zasądził do zw rotu  jedynie kw otę 
1600 zł z 8%  w stosunku rocznym  od li­
stopada 1959 roku. W czasie przewodu są­
dow ego wynikła dla Pana W alentego 
sprawa bardzo przykra, bowiem  został 
podejrzany o kradzież dowodu osobistego 
osoby, która pożyczyła pieniądze od pana 
W alentego.

Pan W alenty zaprzeczył podejrzeniu i 
złożył przed Sądem wyjaśnienie, że osoba 
pożyczająca pieniądze sama wręczyła mu 
dowód razem z pisem nym i zobowiązania­
mi na dwie kw oty: 1000 i 500 złotych. Do- 
leód osobisty pożyczkobiorcy Pan W alenty  
zw rócił je j  osobiście. W  wyniku procesu 
Pan W alenty został obciążony w dodatku 
kosztami procesow ym i i sądowymi na 
ogólną sumę 253 zł i 20 groszy, które mu­
siał zapłacić, by uniknąć _postępowania 
egzekucyjnego.

Pan W alenty odwołał się do wyższej 
instancji, do Sądu W ojew ódzkiego. Spra­
wa została przesądzona, ponieważ Sąd 
W ojew ódzki nie znalazł uchybień p roce­
duralnych i postanowienie Sądu Pow iato­
w ego utrzymał w mocy.

W  ten sposób zakończyła się sprawa 
udzielonej pożyczki z pieniędzy zaoszczę­
dzanych skrupulatnie przez Pana W alen­
tego, który utrzym uje się z ren ty starczej 
otrzym ując m iesięcznie zaledwie 633 zł. 
Pan W alenty jest w w ieku 67 lat i ma na 
utrzymaniu chorą żonę. Pan W alenty  
zwraca się do redakcji „ Rodziny“  z zapy­
taniem, czy jest jakaś sprawiedliwość na 
świecie, która by wyrównała krzyw dę j e ­
mu wyrządzoną.

Drogi Panie W alenty. Bardzo w spółczu­
jem y Panu w tej przykrej sprawie, ale 
musimy jednak uczynić zadość obiektyw ­
nie po jętej sprawiedliwości i w yjaśnić  
Panu na czym  polega sprawiedliwość, w y­
razem której było postanowienie Sądu 
Pow iatow ego i utrzymanie w m ocy tego  
postanowienia przez Sąd W ojew ódzki, do 
którego Pan słusznie odwołał się, ponie­
waż kodeks postępowania cyw ilnego daje 
m ożność każdemu poszkodowanem u od­
wołać się do Sądu w yższej instancji, jeśli 
jest przekonany, że postanowienie Sądu 
pierw szej instancji jest krzywdzące.

Z punktu widzenia prawnego, na pod­
stawie jednostronnie opisanej sprawy, 
naszym zdaniem Sąd Pow iatow y postąpił 
bardzo sprawiedliwie w ydając postanow ie­
nie zw rotu jedynie 1600 zł i tylko  8% ^  
stosunku rocznym  od tej kw oty licząc od 
dnia zawarcia transakcji pożyczkow ej do 
dnia wydania postanowienia.

Pan W alenty osobiście mógł być mylnie 
przekonany, że postępuje prawidłowo, ale 
Sąd w postanowieniu pow ołał się na prze­
pisy obowiązujące, w m yśl których pobie­
ranie 10°/0 od sum y pożyczonej w stosun­
ku m iesięcznym  jest lichwą, za którą ko­
deks karny przewiduje karę do 2 lat w ię­
zienia.

W  sprawie „R ycerza Niepokalanej“  i 
sprzedaży w ody św ięconej przez zakonni­
ków Pan W alenty ma rację i m y również  
podzielam y jego zdanie. M amy podstawy  
do przypuszczenia, że i w Legnicy będzie 
Pan mógł w  krótkim  czasie w kościele 
Polskokatolickim  wysłuchać nabożeństwa  
w języku  polskim. Prosim y o wyrozum ia­
łą cierpliwość, zaufanie i propagowanie 
naszego tygodnika wśród tych  w yznaw ­
ców  rzym skokatolickich, którzy trwają  
jeszcze w błędnym przekonaniu, że tylko  
w rzym skim  kościele można uzyskać zba­
wienie duszy, zwłaszcza, gdy się słucha 
mszy św. odprawianej w języku  niezrozu­
miałym przez Polaków, a często nawet 
niezrozum iałym przez księży rzym skoka­
tolickich. którzy zostali w yśw ięceni przed 
25 laty i z językiem  tym nie mają prak­
tycznie nic w spólnego w życiu codzien­
nym.

Mgr JOZEF A. M IŁASZEW ICZ
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WAŻNE DLA CZYTELNIKÓW „R O D ZIN Y”
Z A M IE S Z K A Ł Y C H  P O Z A  G R A N IC A M I KR A JU !

TYGODNIK „RODZINA ‘ ZAM AW IAĆ M OŻNA PRZEZ: 

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPORTU I IMPORTU 
„RUCH1

W ARSZAW A, UL. WILCZA 46

lub na niżej podane adresy w poszczególnych krajach.
Oplata za prenumeratę roczną wynosi W EUROPIE: w dolarach 

7 $, w niemieckich markach 19.70 DM. w nowych (rankach 23.40 
NF i funtach angielskich 1,13,6 £.

Opłata za prenumeratę roczną w  STANACH ZJEDNOCZONYCH 
A. P. i KAN ADZIE 7 S (dolarów) w  AU STRALII 2.10.5 £A (funty 
australijskie) i 20.4 £E (funty angielskie).

E U R O P A
AU STRIA
1. Globus — Buchvertrieb. 

Abteiling VAZ.
W ien 1,
Salzgries 16.

2. Fa. Rudolf Fischl.
Wien I,
Schonloterngasse 13. 

BELGIUM
1. Agence Messageries de ka 

Presse,
34. Rue du Marais.
Bruxelles I

2. ..Du M onde Entier“ .
5. Place St. Jean.
Bruxelles 1,

DENM ARK
Ejnar Munksgaard Ltd.,
6. Norregade.

Copenhagen K.
ENGLAND
1. Cracovia Book Company,

58. Pem broke Rd.
London W. 8.

2. Federal German Republic, 
Kubon — Sagner.
Miinchen 34,
Schliessfach 68.

3. Presse — Vertriebs — Gesell- 
schaft mbH,
Frankfurt am Main, 
Bórsenstrasse 13—15.

FINLAND
1. Akateeminen Kirjakauppa. 

Keskuskatu 2,
Helsinki,

2 . Rautatiekirjakauppa Oy,
P.O.B. 248,
Kampinkatu 2.
Helsinki.

FRANCE
1. Librairie Etrangere,

Hachette.
25, rue des Cevennes Paris — 
X V .

2. Nouvelles Messageries de la 
Presse,
Pari sienne.
111. Rue Reaumur.
Paris II.

3. Le Livre Polonais en France, 
29 bis, Rue Jean Goujon. 
Paris V IIIe.

4. Messageries du Livre,
116. Rue du Bac.
Paris V IIe.

HOLLAND
1. M eulenhoff Co. N.V. 

Beulmgstraat 2.
Amsterdam — C

2. Uitgeverij Boekhandel „Pe- 
gasus“ .
Leidsestraat 25 
Amsterdam.

1TALY
1. Libreria Commissionaria.

Sansoni S. P.
Via G ino Capponi 26.
Firenze.
Casella Postale 552.

2. Libreria Rinascita.
Via delle Botteghe,
Oscure 1—2,
Roma

3. Messaggerie Italiane,
Vi'a Unione 3.
Milano.

4. Santo Vanasia.
Via M. Macchi 71.
Milano

LUXEM BURG
1 Messageries Paul Kraus.

27. rue Joseph Junck 
Luxem burg 

NORW AY
1. N'arvesens Litteratur Tjeneste 

P. O. Box 115 
Oslo 

SW ITZERLAND 
1. Pinkus Co 

Zilrich 1 
Froschaugasse 7 

SWEDEN
1. Wennergren — W illiams A. B.

Fack
Stockholm 30 
Nordenflychtsvagen 70

2. A. B. Nordiska Bokhandeln, 
Stockholm 1,
Drottninggatan 7—9.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  
A. P.
1. European Publishers 

Representatives. Inc.
Times Building 
1475. Broadway 
New York 36, N. Y.

K A N A D A
2. S. Proszowski

722 Queen Street West. 
Toronto 3, Ontario,
C a n a d a

3. „SYR EN A " Book and Travel 
Agency
2182 Dundas Street W.
Toronto 3, Ontario,

C a n a d a
4. European Publishers 

Representatives, Inc.
Times Building 
1475, Broadway 
New York 36. N. Y.

AU STRALIA
1. Contal Co.

114 I'.lizabeth Street. 
M elbourne. C. 1.,
Australia

2. Vistula Aust., Pty. Ltd., 
Daking House.
Raw son Place,
Sydney
Australia

3. Current Book Distributors 
Publishers and Importers 
40 Market St.
Sydney, N. S. W.
Australia

I N N E  K R A J E  
BRASIL
1. M. Kisiel

Avenida Rio Branco. 18 —
Sala 407
Rio de Janeiro

CEYLON
1. Dannington Corporation Inc.

1169 2 Cotta Road 
Rajagiriya

INDIA
1. Dave’s Ads. Subs. Agency 

Bapesrakuva Road Vadra 
Bhavnagar

2 National Book Agency Private 
Ltd.
12.Bankim Chatterjee Streel 
Calcutta 12

3. Peoples' Publishing House (P) 
Ltd.
Rani Jhansi Road 
New Delhi 1

ISRAEL
1. „H aiflepac" Ltd.

11. Arlosorov St.
P. O. B. 1794 
Haifa

2. „L epac" Ltd.
20 Br en ner St.
P. O. Box 1136 
Tel—Aviv

3. Sifriat Poalim 
Tel—Aviv
73. A llenby St.
P O. B. 526

4. „Spedron“ F. Birnbaum 
Tel—Aviv
27. A llenby Rd.

5. Księgarnia Polska 
E. Neustein 
A llenby 94
Tel—Aviv

JAPAN
1. „Nauka“  Ltd

2—2. K anda-Zinbocho
Chiyoda-Ku
Tokyo

2. Maruzen Company Ltd
6 Tovi-N ichom e 
Nihonbashi — Tokyo 
P. O. Box 605 
Tokyo Cen-tral

CUBA
1. Ediciones Libreria La Tertulia

Calle 27 No 202 
entre K yl-V edado 
La Habana 

M EXICO 
1. Dirsa

Distribuidora de 
Revistas S. A.
A. P. 21870 
M exico 7, D. F.

URUGUAY
1. Ediciones Pueblos Unidos

Casilla de Correo 589 
M ontevideo

A.na<fdotif.
A le k s a n d e r  G r e c z a n in o w  p r z e d s t a w ia ją c  K o r ­

s a k o w i  n a  le k c ji  k o m p o z y c j i  s w o ją  p r a c ę ,  w y ­
r a z i ł  o b a w ę ,  ż e  u tw ó r  j e g o  je s t  n i e c o  p o d o b n y  
d o  j e d n e j  z  k o m p o z y c j i  B o r o d in a .

—  N ie c h  s ię  p a n  n ie  s m u c i  —  r z e k ł  K o r s a k o w
—  ż e  m u z y k a  p a n a  j e s t  d o  c z e g o ś  p o d o b n a .  
B y ło b y  g o r z e j ,  g d y b y  b y ła  d o  n i c z e g o  n i e p o ­
d o b n a .

0

K ie d y  R u b in s te in a  z a p y t a n o  c z y  p ia n is ta  p o ­
w in ie n  ć w i c z y ć  p a lc e  c o d z ie n n ie ,  o d p o w ie d z ia ł :  

J e ż e li  o p u s z c z ą  je d e n  d z ie ń  —  n a ty c h m ia s t

to c z u ję ,  je ż e l i  d w a  d n i — c z u ja  to  m o je  p a lce , 
j e ż e l i  t r z y  d n i — to  c z u je  ju ż  p u b lic z n o ś ć

*

B e r n a r d  S h a w  p o d c z a s  p r ó b y  je d n e j  z e  s w o ic h  
s z tu k  p r z e r w a ł  c z y t a n ie  a k t o r o w i  k r e u ją c e m u  
g łó w n ą  r o lę :

— P r o s z ę  p a n a , n ie c h  p a n  n ie  w z b o g a c a  s w o je j  
r o li  d o w c ip a m i ,  k t ó r e  n ie  s ą  w  n a j le p s z y m  
s ty lu .

— A le  p r o s z ę  p a n a , ja  d o k ła d n ie  c z y ta m  p a n a  
te k s t !

S h a w  z a jr z a ł  d o  e g z e m p la r z a  i z  u ś m ie c h e m  
wTe s t c h n ą ł :

— B o ż e . d o  J a k ich  b a n a ln y c h  k o n c e p t ó w  j e ­
s te m  z d o ln y  się  z n iż y ć .

L U T Y

N 4 V po Objawieniu

P 5 św. Agaty. św. Albina

W fi św. Tytusa, św. Doroty

S 7 św. Ryszarda, św. Romualda

c 8 św. Jana. św. Piotra, 
św. Szczepana

P 9 św. Cyryla, św. Apolonii
s 10 św. Scholastyki św. Jacka

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L it e r a t u r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  W a r s z a w a , u l. W ilc z a  31, T e l-  21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ła t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y jm o w a n e  sa  t e r m in ie  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  u r z ę a y  
w e , l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  i D e le g a t u r y  , ,R u c h u “ . M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n t o  P K O  N r  1-14-14T2HU — C » * w  r e ­
p o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic t w  . .R u c h "  W a r s z a w a , u l. S r e b r n a  12. N a  o d w r o c i e  b la n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a , c z a s o k r e s  p r e n u ­
m e r a t y  o r a z  i lo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r ta ln ie  — z ł  26 p ó ł r o c z n ie  —  z i  52, r o c z n ie  — z l  104. p r z e d p ła t y  n a  t ę  p r e n u m e r a t ę  
p r z y jm u je  na o k r e s y  k w a r ta ln e , p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s ię b io r s t w o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n ic t w  Z a g r a n ic z n y c h  . ,R u e h “  w  W a r s z a w ie ,  u l. v\ucza w  i *  
p o ś r e d n ic t w e m  P K O  W a rs z a w a . K o n t o  N r  1-14-14729G. C z y t e ln ic y  p o z a  g r a n ic a m i k r a ju  m o g ą  z a m a w ia ć  t y g o d n ik  R o d z in a  za  p o ś r e d n i c t w e m . r r z e a -  
s ię b io r s t w a  E k s p o r tu  i im p o r t u  „ R u c h "  W a r s z a w a , u l W ilc z a  46: p r e n u m e r a ta  r o c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 ?. 19,70 D M . 23,40 N F  1.13.6 Ł : p r e n u m e r a ta  
r o c z n a  d la  St. Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 $ : p r e n u m e r a ta  r o c z n a  d la  A u s tr a l i i  2.10.5 Ł A  i 20.4 ŁE,

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k  o w e  R S  W  „ P r a s a  W a r s z a w a , u l . O k o p o w a  58 72. Z a m . 78. H-16.
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Kodeks Prawa Kościoła Polskokatolickiego w następujący sposób 
mówi o Kościele Polskokatolickim (Kanon 3—6):

„Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM CHRZEŚCIJAŃSKIM, 
ponieważ jako organizacja religijna posiada wszelkie znamiona Koś­
cioła Chrystusowego, a mianowicie:

1. Cel oraz środki zmierzające do jego osiągnięcia są natury nad­
przyrodzonej i oparte całkowicie na wierze w nauce Chrystusa.

2. Jest zgromadzeniem wiernych, duchownych i świeckich:
a) kierujących się w życiu ustalonymi przez Chrystusa normami 

etycznymi;
b) korzystających z tych samych środków Łaski Nadprzyrodzonej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM KATOLICKIM, ponie­

waż jest żywą komórką Kościoła założonego przez Jezusa Chrystu­
sa dla wszystkich narodów ziemi, uznających Jego Boską naukę
i kierujących się w życiu nakazami z nauki tej wypływającymi. In­
nymi słowy:

a) katolickie są zasady Wiary,
b) katolickie są środki Łaski Nadprzyrodzonej, czyli Sakramenty 

św.,
c) katolicka jest zwierzchność duchowna, będąca apostolską 

w nieprzerwanej linii sukcesyjnej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM LUDZI WIERZĄCYCH 

NARODOWOŚCI POLSKIEJ, ponieważ:
a) przeznaczony jest do roztaczania opieki religijnej w pierwszym 

rzędzie nad wiernymi Kościoła Katolickiego narodowości polskiej;
b) żywo obchodzą go potrzeby duchowe i materialne narodu pol­

skiego;
c) polski jest język liturgiczny Kościoła (ponieważ taka była 

praktyka Kościoła w pierwszych wiekach, że posługiwał się w swej 
liturgii językami narodowymi, zrozumiałymi dla- wszystkich miesz­
kańców danego kraju).

Kościół Polskokatolicki wyznaję naukę Jezusa Chrystusa zawartą 
w Piśmie św. i Tradycji oraz w orzeczeniach i uchwałach Soborów 
powszechnych aż do Trydenckiego włącznie.

Jak z powyższego wynika Kościół Polskokatolicki jest Kościołem 
Jezusa Chrystusa, wyznaje zasady Ewangelii Chrystusowej, przyjmuje 
wszystkie istotne dogmaty, posiada ważnie konsekrowanych, czyli 
mających nieprzerwaną i niewątpliwą sukcesję apostolską biskupów
i ważnie wyświęconych kapłanów, a co za tym idzie, szafuje Sakra­
menty święte i oddaje kult Bogu przez ofiarę Mszy św.

Kościół Polskokatolicki — tak samo jak Kościół rzymskokatolic­
ki — czci Najświętszą Maryję Pannę i świętych Pańskich, odrzuca 
jedynie przesadny kult relikwii i naukę o odpustach.

Spośród dogmatów, które obowiązują w Kościele rzymskokatolic­
kim, tylko jednego nie przyjmuje Kościół Polskokatolicki, mianowicie 
dogmatu o nieomylności papieża oraz prymatu jurysdykcyjnego bi­
skupów rzymskich, ponieważ Jezus Chrystus w związku z akcją na­
uczania do wszystkich apostołów, a nie tylko do św. Piotra, powie­
dział: „jestem z Wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata”. 
(Mat. 28, 20), a więc urząd nauczycielski powierzony został przez 
Jezusa Chrystusa całemu kolegium biskupów, którzy są następcami 
apostołów.

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem przyszłości. Nadejdzie czas, 
gdy wierzący Polacy zrozumieją, że religii nie potrzeba importować 
z zagranicy. Bóg jest na każdym miejscu i rozumie modlitwę zano­
szoną w każdym języku, także w języku polskim, owszem Polakowi 
dogodniej i łatwiej jest modlić się w języku Mickiewicza, Asnyka
i Sienkiewicza, niż w języku Horacego i Cycerona. Zresztą i św. Pa­
weł Apostoł mówi, że woli pięć słów powiedzieć w kościele w języ­
ku zrozumiałym, niż dziesięć tysięcy słów w języku niezrozumiałym 
(1 Kor. 14, 19).

Nade wszystko zaś pamiętać należy o jednym: Jezus Chrystus nie 
monopolizował ani swej nauki, ani swego Kościoła, treścią Jego ży­
cia i działalności było pragnienie, aby jak najwięcej ludzi zbawiło 
swe dusze. W tej myśli działali również apostołowie, zakładając po­
szczególne kościoły narodowe, stanowiące w sumie jeden Kościół 
Powszechny — Kościół Jezusa Chrystusa.
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KTÓ RE WZRUSZA

T uż zaraz za pocztą, przy ulicy K rupów ­
ki 10 stoi nad szum iącym potokiem  dość 
pokaźnych rozm iarów czerw ony dom. 

w którym od roku 1922 znalazło pomieszczenie 
V Muzeum Tatrzańskie nazwane im ieniem od- 
I <rywcy Zakopanego i w ielkiego miłośnika 
jj Tatr, dr Tytusa Chałubińskiego. Ta pożyteczna 
" w życiu Podhala i Zakopanego placówka po­
- wstała jeszcze w 1888 roku.

Były to lata kiedy to w yboistym i drogami 
Zakopanego chadzał odkryw ca Tatr od chaty 

« do chaty zbierając góralskie dzieła sztuki lu- 
I  dowej.

Kilkuletnia w ędrów ka przyniosła olbrzym ie 
■ezultaty — setki ciekaw ych eksponatów znaj- 

g lujących się za szklanymi gablotkami wzru- 
-za dziś i zadziwia liczne rzesze turystów, 

*< -Uórzy sw ój pobyt w  Zakopanem uwieńczają 
»vizytą w  Muzeum Tatrzańskim.

Zbigniew Marski

Taniec 7bóinicki
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Tanipc góralik i

Izba ,,czarna" w chacie góralskiej

; Już od 18 do 25 lutego 1962 r. |
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